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I I Klubu Demokratycznego"
Dzisiejszy „Czas“ donosi, że w War 

szaw ic został zawiązany kom itet or
ganizacyjny „Klubu Demokratyczne- 
go“, którego przewodnictwo objął se
nator profesor dr Mieczysław- Micha
łowicz. W  skład klubu ma wejść sze- 
reg wybitnych działaezy z kół legio
nowych, peowiackich oraz wolnych  
zawodów. Przy tej sposonności 
„f!zas“ wspomina o powstaniu podo- 
bnpgo komitetu w Krakowie, w ym ie
niając nawet nazwiska pewnych lu 
dzi. Jeśli chodzi o  Kraków7, to staru
szków7! coś się pom yliło. Słyszał, że 
gdzieś tam dzw7onią, ale nie w ie w7 któ  
rym kościele.

Niceo cierpliwości, a ciekawość zo
stanie zaspokojona. Może się przeko

na o przykrych dla konserwy niespo  
dziankach...

Staruszek uderza przy sposobności 
w7 prof. Michałowicza zaznaczając, że 
tenże udzielił wywiadu tygodnikowi 
„Czarne na białym*", w którym „po
za napuszonymi frazesami i ordynar
nymi inwektywam i, żadnej istotnej 
treści nic można się dopatrzeć"4.

Dotychczas nie m ieliśm y sposobno 
ści zapoznać się z tym wywiaaeni, ale 
niewybredna krytyka tego wywiadu  
przez „Czas*", każe się nam odrazu do 
myśleć, że tenor i treść jego m usiały  
mocno zaniepokoić zbankrutowaną 
konserwę polską.

Osoba prof. M ichałowicza, o któ-
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rym przed kilku dniami pisaliśmy, da 
je nam pełną rękojmię, że Klub De
mokratyczny, kierowany jego wypró 
bowaną ręką, spełni posłannictwo  
Demokracji Polskiej. Oburzanie się 
„Czasu utwierdza nas właśnie w tym  
przekonaniu.

1 jeszcze jedno: prasa prawicowa 
t konserwatywna nie wierzyła w pe 
wstanie stronnictwa demokratyczne
go, nie wierzyli także ludzie słabego 
charakteru, przyzwyczajeni do zgina 
nia kręgosłupów. Tymczasem m yśl 
przez nas rzucona, inicjatywa, którą 
podjęliśmy w im ię wiotkiej sprawy, 
wydała pożądane owoce. A więc u- 
tworzenie stronnictwa demokratycz
nego, obojętne w jakiej postaci, nic 
jest wym ysłem  kilku redaktorów  
„Krakowskiego Kuriera W ieczorne- 

tylko faktem , który w ywołał 
pierwsze niezadowolenie wielkich żu
brów i obszarników7.

Powstanie Klubu Demokratyczne 
go to początek!

Teraz kolej na m ontowanie obozu 
demokratycznego. Zaczną się progra
m owe rozmowy zjednoczeniowe stron  
nictw: Stronnictwo Ludowe, PPS., 
„Klub demokratyczny"" i inne ugru
powania pracownicze.

Kapitulować mogą ludzie koniun
ktury ! Demokracja nigdy!

IDEM.

ZNANA FACHOWA FIRMA

a„RADJ0F0N
Kraków, Rynek 6 ł. 5. —  Tcl. 158-00.
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d em o n stru je  u  k a żd eg o  w duma be-z
obowiązku kupna rewelacyjne rad io 
ap a ra ty  najnowszych modeli 1938.

/ /

Nowe piso ozonowe w  Krakowie
Jak się aowiannje agencja „E tho“ 

ma powstać w Krakowie nowe pisi 10 
które będzie organem Zw iązku Mło
dej Polski.

(ni) Tak brzmi wiadom ość dobrze 
naogół poinform owanej w tych spra
wi ach agencji „Eelio"". Niezależnie od 
tego dowiadujemy się, że nowe pi
sm o znalazło siedzibę w dotyełieza- 
sow ej redakcji „Głosu Narodu''. Spra 
n a  przedstawia się następująco:

„Głos Narodu"* będący własnością 
„Katolickiego Towarzystwa Wydaw 
niczego**, za którym kryje się „Akcja 
Katolicka** przenosi się w7 najbliższym  
czasie do innej drukarni, a mianuwi 
eie drukarni Zemanka, przy ul. Tad. 
Kościuszki. Dotychczasowa drukarnia 
w której drukował się „Głos Ńarn 
du“, nalcźaea do byłego właścich ta 
„Głosu Narodu** ławnika Burtana, zo 
stała oddana wraz z lokalom redak
cyjnym  i administracyjnym do dyspo
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zycji nowego pisma Związku Młodej 
Polski.

Tak więc Związek Młodej Polski 
rozpoczyna swoją działalność w Kra 
kowie. Godzi się przypomnieć, że o 
Związku Młodej Polski przed kilku
nastu dniami —  jeszcze przed zajścia 
mi w W arszawie — nawet naczelnj 
redaktor reakcyjnego „Głosu Narodu 
ks. Jan Piwow7arezyk pisał w7 artyku
le wstępnym, że niewątpliwie Zwią
zek Młodej Polski w7 propagowaniu na 
cjonatizinu przewyższa o całe niebo 
ONR-oweów7. Jeszcze przed zajściami 
w W arszawie światowej sławy uezo 
ny b. rektor U. J. prof. dr Marchlew
ski w wywiadzie, udzielonym nasze
mu pismu oświadczył, że młody O-

ZCN i endecja to jest to samo. Osta
tnio czj taliśmy telegramy z W arsza
wy, że Związek Młodej Polski przeli- 
cytvvwując endecję w yw ołał ekscesy 
Rnty żydowskie na wyższych uczel
niach stoliey. Nadchodzi październik  

m iesiąc „mailowi ów"‘ uuiwersyte- 
i kieli w7 Krakowie... Związek Młodej 
Polski przygotowuje się do tego 
wszechstronnie, lio oto —  jak dono
si agencja „Eclio“ —  obecnie organi
zuje się now y kurs dla kierowców7 
Z . i ą z k u  Młodej Polski. Kurs ten ma 
odbyć się w Zakopanem.

Jesień nadchodzi... Ponura jesień... 
Ale przecież —  mimo wszystko —  de 
inokraeja zwycięży!

Stanowcze stanowisko Francji
te/ sgrrauik e  śeisanerr -

Genewa. (Tel. wł.) —  W obec k on
tynuow ania  prac  Ligi w komisjach 
technicznych, główne zainteresowanie 
Genewy skupiło się dokoła spotkania 
francuskiego m inistra  spraw  zagra
nicznych z tutejszym obserwatorem  
włoskim min. Bova-Scoppa. Według 
inform acji z tutejszych kół francu  
skich, główmym przedm iotem  rozmów 
obu m inistrów  była drażliwa k .ve- 
stia włoskiej akcji wojskowej w ł>P 
szpanii. Rząd francuski postawił jun- 
ctim  między dalszą jaw ną in terw en
cją W łoch w Hiszpanii, a otwarciem 
granicy  lądowej francusko-hiszpań

skiej, co oznaczałoby rozpadnięcie 
się londyńskiego kom ite tu  n ie in ter
wencji. Stanowisko Francji miało za 
sobą aprobatę  Anglii. Okazuje się, że 
zdecydowana postawa Francji  w tej 
kwestii odniosła skutek, gdyż 111111. 
Bova Scoppa złożył min. Delbosowi 
zapewnienie swego rządu zarówmo je 
śli chodzi o Hiszpanię wTłaściwTą, jak  
i o wyspy Balearskie. Zapewnienia te 
nie zostały uznane przez min. francu  
skiego za wystarczające, w7obec czego 
11.m. Bova Scoppa zwrócił się do Rzy 
m u po nowe instrukcje.

 O —

Insynuacje „Czasu
Zdaje się, że m łodym redak to rom  

starego „Czasn“ przewróciło sit w 
głowie. Ten sam  organ, k tóry  za k r a 
kowskich czasów znany był z ostroż
nego wypow iadania  swych poglądów, 
zaopatru jąc  swe wywody gęsto w 
,,ale“, „chociaż"1 itd., dziś jedzie na  
całego, a taku je  na praw o (tak jest!) i 
lewo —  słowem, udaje  żyw egu^m im o 
że wszyscy widzą w nim  tylko ga lw a
nizowanego trupa.

W  ostatn im  num erze z 22 bm. 
„Czas“ przyczepił się do lewicy —  
pisząc niewybrednie o „prasie folks- 
fron tow ej“ — zarzucając jej „w ym ów  
ne milczenie"" w sprawie pow ołania z 
powrotem  n a  ka tedry  proi, Heydla i 
Glatzla O gran niew iadom o czyj po 
suw a się w swych insynuacjach  tak 
daleko, że im pu tu je  lewicy względy 
b. p rem iera  Jędrzeje  wicza, jakoby 
upatrzonego na leadera lewicy. Ponie 
waż on właśnie u sunął  tych p rofeso
rów  a więc radość z ich reak ty w o w a
nia byłaby n iejako k ry ty k ą  przyszłe
go leadera.

p rz y p o m in a m y  reaak to ro in  „Cza
su" , k tórzy  w kry tycznym  czasie nie 
mieli z dzienn ikars tw em  nic wspólne 
go, że w łaśnie lewica i jej p rasa  n a j 
ostrzej zwalczały „reformy" p. Jędrze 
jewicza i kategorycznie przeciw sta
wiły się rugom  na katedrach . P raw  
dą tez jest, że ówczesny „Czas“ w ał
czył w jednym  roncie z lewicą co u 
.liego jako  organu uniwersyteckiego 
było natura lnym .

Dziś lewica z satysfakcją  zanoto
wała napraw ienie  błędów w stosun
ku do ustawy p. Jędrzejewicza z tą 
różnicą, że n iem a ani 11 niej ani w tej 
prasie zwyczaju w ydaw ania  okrzy
ków trium fu  ola udaw ania, że to ona 
zwycię/yla. Trzyjęła fak t pow rotu  ż 
zadowoleniem do v iadomości," ale nie 
zrobiła z mego odskoczni dla sw^eh 
celów politycznych, insynuow anie 
jiraaie lewicowej „oszczędzanie ' p. 
Jędrzejew icza dla przyszłych wido
ków jego współdziałania z lewicą jest 
—  mówiąc bez osłonek —  takim Łio- 
rendahiym  głupstwem, że tylko albo 
kom pletną ignorancją albo clięcią 
przypięciu przeciwnikowi łatki da się 
wytłómaczyć.

W  końcu zaznaczamy z naciskiem, 
że żadne insynuacje i a tak i nie odwio 
dą nas przynajm nie j od takiego po
stępowania, jakie ustanowiliśmy j a 
ka  naszą linię wytyczną.
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W obliczu niebezpieczeństwa zewnętrznego
Pod powyższym  tytułem ukazał się 

artykuł b. premiera polsidego, gen, 
Sikorskiego. Autor, znany strafegig, 
omawia niebezpieczeństwo wojuy. ja
k ie zagraża Europie ze strony na
szych sąsiadów. Szczególnie zajmuje 
się gen. Sikorski Niemcami, wykazu
jąc, że przeżarte są one duchem wo 
jennym , że wycnowanie m łodzieży i 
przygotowanie państwowe idzie w kie 
ruuku wyłącznie wojennym. Zarów
no ze strony Sowietów- jak i Niem iec 
grozi Polsce inwazja. To też gen. Si
korski tak konkluduje:

„Jak nas pouczają dzieje, naj
lepsze nawet sojusze nie gwara 11 
to wały m gay i nikomu dosiatecz 
ncgo bezpieczeństwa, polegające
go przede wszystkim  na sile w ła
snej. Ona to zresztą jest głów 
nym warunkiem każdego warto
ściow ego sojuszu. D la czegóż to 
bowiem  inni nastaw iaĆDj się mie 
li za nas, nie widząc w tym  ko
rzyści własnych. Każdy sojusz 
wojskowy oparty jest na bardzo 
dokkaunym obrachunku. Same 
sentym enty nie wytrzymałyby 
dzisiaj próby wojennej. |

Trzeba być za tym silnym  w  
materialnym i moralnym słowa ! 
tego znaczeniu. Trzeba, anysmy j 
jak najprędzej zrozum ieli, że na | 
zwycięstwo w tej walce bezwzglą 
dnej o  byt, która może być nam 
narzucona z zewnątrz, możemy 
liczyć jedynie w' wynika u 
porczywej i m etodycznej pra
cy człowieka, zespołu ludzi, na- J 
rodu. Istotne zjednoczenie we- j 
wnętrzne w  obliczu niebezpic- j  
czeństw zewnętrznych jest więc 
dzisiaj sprawą najpilniejszą, jak  
na to wskazał niedawno trafnie 
Ignacy Paderewski. Tylko w at 
mosterze prowadzącej do rzeczy
wistego zespolenia wewnętrzne 
go bowiem rozwijać się mogą 
warunki niezbędne do odpaicia  
niebezpieczeństw', grożących z 
zewnątrz.*

Na czym polegać ma 10 zespelenie  
wewnętrzne, gen. Sikorski ze zrozu
m iałych względów- nie wspomina Ale 
my go wyręczym y. O ile nas pamięć 
nie m yii, gen. Sikorski objął ster rza 
dów polskich po pam iętnych wypad 
kach wielkiej zbrodni, dokonanej 

na Majestacie Polski prz<z endeków . 
Po zamordowaniu pierwszego prezy
denta Rzeczypospolitej Gabriela Na
rutowicza. Ten iakt historyczny po
winien zawsze stawać przed oczyma, 
zwłaszcza wówczas, gdy zapragnie się 
m ów ić o zespoleniu wewnętrznym  
Narodu.

A teraz drugi fakt historyczny: 
właśnie jako generał wojsk polskich, 
niezawodnie b. premier dobrze parnię 
ta. że to chłop, robotnik i inteligent, 
zespolili siły w  roku 1920, by ode
przeć wroga zewnętrznego, w  prze
ciwstawieniu do „ultra patriotycz
nych* endeków, którzy pospołu ze 
sw oim  przywódcą Dm owskim , uciekli 
do Poznania, gdzie knuli spiski prze 
eiwko W odzowi i interesowi Polsku

Co te dwa niesporne fakty mówią?
Mówią, że w razie niebezpieczeń

stw a, Polska może napewno liczyć 
tylko na chłopów-, robotników i pra
cow ników umysłowych, Na te siły, 
które daża właśnie do „rzeczywiste 
go zespolenia wewnętrznego*. Polska  
może i musi liczyć tylko na obóz de
mokratyczny, zw iązany z wrolną i m o
carną Polską na śmierć i życie!

Nie kto inny jak właśnie Stron
nictw o Ludowe, PPS., lew ica legiono
wa i wszelkie inne ugrupowania de
mokratyczne, ciągle powtarzają, że 
demokracja, że przyznanie praw kon 
stjtucyjnych i obywatelskich ch ło
pom i robotnikom dają najlepszą gwa 
raucję siły obronnej Państwa. Obóz 
demokratyczny pragnie wespół i  ar
mią. która przecież w 90 procentach 
rekrutuje się z chłopów  i robotników, 
uodpornić Polskę na wszelkie zam a
chy od wewnątrz i od zewnątrz. Po-

cóż zatyin szukać sprzym ierzeńców  
wśród elem entów, na których Naród 
srodze się zaw iódł w m om encie dla 
Polski najtragiczniejszym .

Trzeba dać ludowi prawa, trzeba go 
silniej zw iązać z wszystkim i urządze
niami machiny państwowej, *rzeba 
chcieć widzieć w nim najbliższego i 
najwierniejszego sprzymierzeńca i bo 
jownika Niepodległości, a w  ten spo
sób wykczesa się z niego nieztnożoną 
sitę obronną kraju.

W szak w okresie „sejinowładzłwa*  
chłop i robotnik, m imo, że posiadał 
w Sejm ie dom inujący głos, umiat obco 
nić Polskę przed wrogiem zewnętrz
nym i utworzyć rząd na czele które
go stali chłop i przedstawiciel świata  
robotniczego. Czyżby w oroozc nemo-

kratycznycli wyborów, wprowadzenie 
chłopów, robotników i innych warstw  
pracowniczych do Sejmu, w czym kol 
wiek m iało zagrozić Polsce w razie 
powołania tych mas pod broń dla od 
parcia napastnika zewnętrznego?  
W ręcz przeciwnie! Świadom ość w iel
kiej, historycznej odpowiedzialności 
za państwo, któraby wtedy na tych 
warstwach zaciążyła, natchnęłaby je 
do tym w iększych ofiar na rzeez od- 
pędzniia wroga!

To też, gdy gen. Sikorski maluje 
przed nami obraz groźby niebezpie
czeństwa zewnętrznego i gdy nawo
łuje do zespolenia wewnętrznego, to 
niewątpliw ie m yśli o tycb warstwach, 
które w pierwszym  rzędzie powalane 
są i będą, do ofiar, z życia na rzecz

W  Strzyżowie obok Rzeszowa zo
stał zakończony k u rs  szybowrcowy 
zorganizow any p r zez Koło Szybow
cowe LOPP. w- Rzeszowie, w k tó rym  
wzięło udział 18 uczestników z pośród 
młodzieży szkół średnich  i zaw odo
wych Rzeszowa.

Podczas kursu  m im o n iesp rzy ja ją
cych w arunków  atm osferycznych wy. 
konano  904 lotów szkolnych i t ren in 
gowych

Kierownikiem kursu  i odpow ie
dzialnym  ins truk to rem  był prof. Jan  

Nalborczyk, funkc je  pom ocnika 
wyszkoleniowego pełnił pilot szybów 
cowy Stanisław Lew andow ski a po-

państwa i jego bytu!
Dlatego najwyższy już czas skoń

czyć z próbami odwlekania załatw ie
nia żyw otnych zagadnień życia p o li
tycznego Polski na czas późniejszy.

Nie w roku 1941, ale w roku 1938 
powinny się odbyć demokratyczne 
wybory do Sejmu.

Niech z trybuny sejm owej rozlega 
się na cały św iat głos polskiego chło
pa, robotnika, i w iernych W ielkiemu  
Marszałkowi legunów, że cudzego oni 
nie chcą, ale swojego nie dadzą, n ie  
dadzą ruszyć!

Niech świat się przekona, że Polska  
rządząca się ustrojem dem okratycz
nym, potrafi zm obilizować Naród do 
obrony swych granic na apel jej W o
dza. Sier.

cze, —  to zagłada świata, miłość —  
to jego zbawienie. Z żywym  aplau  
zem spotkał się taki passus: „nie m a  
złych ra s “ —  są tylko źli ludzie!"

Rząd francusk i —  zakończył min. 
Violette —  odnosi się z najw iększą  
sym patią  do kongresu i zapewnia o 
całkow itym  m ora lnym  poparciu.

P onadto  wygłosili p rzem ówienia: 
delegat M artyniki, k tó ry  przyniósł 
pozdrowienie od czarnych, Max 
Braun, k ierow nik  dawnego F ro n tu  
Wolności w Zagłębiu Saary  i w in. 
Kongres postanowił w-ytężyć w szyst
kie swe siły do walki z b a rb a rz y ń 
stwem hitleryzmu.

Do wiadomości PP. germanoiilów' 
w Polsce: w kongresie, oprócz uczo
nych  z całego świata, (m. in. czysto 
„a ry jsk ich"  em igrantów  z Niemiec) 
wcięło udział wielu dostojn ików  K o
ścioła, k tó rych  z t. zw. m iędzynarodo  
wyin żydostwem żadne nici nie łączą,.

Równocześnie z „jaskini lwra “ do- 
dochodzą nas wieści, w lewające o tu 
chę w w ątpiące serca. Mroki gdzie
niegdzie rozdziera ją  się i z pom iędzy 
nich rozbłyskują  światełka, świad 
czące o głębokich przem ianach , k tó 
re dokonały  się ostatn io  w „k ra ju  
ciemności".

Oto w Trzeciej Rzeszy działa, św ie
tnie na tu ra ln ie  zakonspirow ana, Nie
m iecka P a r t ia  Wolności, m ająca  na  
celu obalenie przem ocy hitlerowskiej. 
Zdobywa ona dla swrej akcji e lem en
ty niezadowolone, k tó rych  liczba 
w zrasta  zresztą ostatnio z dn ia  na 
dzień. M anifesty tej organizacji roz 
chodzą się po całym k ra ju  w ogrom 
ne.j ilości egzemplarzy.

Równocześnie zaznacza się w Nieni 
czech aktyw ność „Czarnego F ro n 
tu", pisma, głoszącego hasła  dem o
kratyczne. Czarny F ro n t  jest w y d a
w any  w P radze  przez Ottona Strasse 
ra, b ra ta  jednej z ofiar pam ię tne j 
„czystki R óhm a".

Działalność sprzym ierzonej akcji  
propagandow ej Niemieckiej Parti i  
W olności i Czarnego F ro n tu  jest p r a 
wdziw ą zm orą Gestapo, k tó ra  czyni 
darem ne wysiłki, celem złowienia o r 
ganizatorów  akcji, działa jących na  
terenie Rzeszy. Budzi się z letargu de
m okrac ja  ogłuszonych ty ran ią  Nie-

m ocnika  technicznego pilot Syno 
wiec.

Na zakończenie k u r0u właściciel te 
renów, na  k tórych  odbyw ał się k u rs  
p. Inż Konopka ofiarow ał Kołu w 
dzierżawę grunt pod budowy h an g a 
ru, a burm is trz  m Strzyżowra im ie
niem  gminy p rzyrzek ł udzielić sub 
wencji w wysokości 1000 zł. na  b u d o 
wę hangaru .

W  ten sposób Koło Szybowcowe w 
Rzeszowie uzyska pomieszczenie n a  
szybowrce i w arszta ty  reperacyjne , 
k tó re  umożliwi Kołu poprow adzenie 
wyszkolenia w przyszłych la tach  w 
sposób celowy i racjonalny.

WiTAJ, JU1 KZiiNKO SWOBuJY!
(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera W ieczornego*)

Paryż, we w-rześniu.
Świat k u ltu ra ln y  m obilizuje wszyst 

kie swe wysiłki do walki ze zbrodn i
czą działalnością h itle ryzm u na te re 
nie m iędzynarodow ym , k tórej  posiew 
w ydaje niestety, w niek tórych  k r a 
jach  plon obłędu antysem ickiego i ra  
sistowskiego.

W Paryżu  zakończył obrady  k o n 
gres, zwołany przez „Światowrą Li
gę przeciw Szaleństwu Rasizmu i An 
tysemityznni", im ponujący  f rek w en 
cją  delegatów wszystkich cywil’zo-

P rasa  „na rodow a"  m a  swój trick, 
gdy chodzi o n iewygodną dla niej 
sprawrę: p rzesuw a ją  na  boczny tor. 
W idać to obecnie na zagadnieniu  
zmi my ordynacji wyborczej. P o n ie 
waż nie dało się tej sp raw y ani zabić 
milczeniem ani pozostawić jej — - w 
oczach ludzi m yślących —  jako r o 
boty  żydowskiej, wiec wrzięło się na 
inny  sposób. Najpierw' p isano tak: 
zm iana ordynacji  —  owszem, ale pier 
wej trzeba przeprow adzić  w ybory  
samorządowre. Gdy w ykazano, że 
jest to nonsens, gdyż przy tak im  po 
rządku  zała tw iania  nowe wrybory  mo 
głyby się odbyć dopiero za 4 lata, w y
sunięto in n ą  „przeszkodę": należy u- 
tworzyć od rębną  ku rię  żydowską. W  
jak im  celu? Aby, pow iadają ,  un ieza
leżnić k an d y d a tu ry  polskie od gło
sów żydowskich. Nawiasem mówiąc, 
ta  propozycja  oznacza wielki postęp 
w m yśleniu endeckim ; n iedaw no bo 
wiem  jeszcze krzyczano  o odebranie  
Żydom w ogóle p raw  obywatelskich, 
teraz już łaskawńe puszczają  ich do 
Sejmu —  może na osobnych ław kach  
jak  na  wyższych uczelniach?

To są z przeproszeniem , bzdury. 
Osobna k u r ia  żydow ska to przecież 
p raw o wyjątkowe, wydzielenie pew 
nej kategorii  obywateli z pod praw o 
golnie obow iązujących —  k tó ry  rzad 
na to pójdzie? Zresztą u tworzenie 
kurii  żydowskiej nie może być p rze
prow adzone w- ordynacji wyborczej —  
to jest rzeczą konstytucji, a przecież 
endecy obecnie o żadnej zm ianie sły
szeć nie chcą, ponieważ uwrażają, że 
gdy dojdą  do władzy, p rzeprow adzą 
zm ianę wedle swojej recepty.

To jest jedna bzdura  tej prasy, s 
k tó rą  już od kilku dni w ałkuje  w r o 
zmaity sposób. Jednocześnie m a  na  
warsztacie i d rugą: wizytę p. Rataja  
u ks. p ry m asa  Hlonda. P rasa  p raw ' 
cowa szaleje w prost  z radości - - ta 
w izyta to w jej m niem aniu  koniec m a 
rzeń o u tw orzeniu  f ron tu  dem okra ty  
cznego, k tó ry  przecież bez udziału 
Str. Ludowego jest niemożliwy, ty m 
czasem krok p. R ataja  oznacza coś 
wprost przeciwmego: zbi.żenie się lu 
dowców do s tronnic tw  klerykalnych , 
może naw-et prawicow ych.

I te historie wraz z ich k o m en ta 
rzam i m ożna zaliczyć do rzędu l zdur 
którym i p rasa  endecka —  jaw n a  i 
maskowran a  —  k arm i swych rzyte l 
ników. P. Rataj był u ks. H londa —

w anych k ra jów  świata. W  dniu o- 
tw arc ia  przem ów ił do zebranych w 
im ieniu  rządu  francuskiego  min Vio- 
lette W  dłuższej, silnej mowie nap ię
tnow ał on działalność reżimu, k tó ry  
zniweczyć pragnie  największe, i naj 
piębniejsze osiągnięcia ludzkości: 
wolność, rów ność i bra terstwo. Ale 
cywilizacja nie zrezygnuje z tych zdo 
byczy. Należy, m ówił min. Yiolette, 
walczyć z naw ro tem  epoki n iewolni
ctwa, k tó ry  obserw ujem y w pew nych 
k ra jach  W aśnie  i zm agania bra tobój

dobrze, czy jed n ak  jest au tentyczne 
wyjaśnienie, jak i cel m iała  ta wizyta, 
co na  miej mówiono, co p. Rataj ewen 
tualn ie  obiecywał? A czy p. Rataj, 
p rzy jm ując  tę ewentualność, m iał le
gitymację do zaciągania zobowiązań 
w im ieniu Str. Ludowego? Co innego 
ks. p rym as —  ten w swych sferach 
jest p ros tym  rozkazodaw cą, ale p 
R ataj?  Jeden  z działaczy w praw dzie 
n a  w ybitnym  stanowisku, ale tylko 
dzięki, przypadkow i, że wodza nie m a 
n a  miejscu

N apraw dę sp raw a  przedstaw-ia się 
t a k : p ra sa  praw icow a nie m a au ten 
tycznych inform acji o tym, co się 
dzieje —  nie m ówiąc o zam iarach  —  
na lewo od niej. W  lew-icy nie m a  do 
nosicieli, k tórzyby inform ow ali prze 
ciw ników o ta jem nicach  swego obo
zu A tu koniecznie trzeba czymś 
szpalty w-ypełnić; trzeba „narodow i"  
dać coś innego poza s traszakam i ży 
dowsko - kom unistycznym i. Skąd 
wziąć inform acje?  Robi się je popro- 
stu, łże się na  potęgę, z drobnego a l
bo niewyjaśnionego zajścia robi się 
a r ty k u ł  w stępny z odpow iednią por 
cją żółci i śliny —  oto masz narodzie 
„au ten tyczne"  wiadomości o s trasz
nych  p lanach  swych wrogów w p o 
staci dem okra tów , socjalistów k o m u 
nistów i innych wrogów —  czego? Na 
turaln iew rogów  „odżydzenia", w ro 

gów „czystej polskości" i jeszcze jak  
te wszystkie frazesy się nazyw ają

A w gruncie rzeczy są to bzdury, 
bzdury  i jeszcze raz bzdury

L. ’ miec.., Maj.

Zakończenie kurs;: szybowcowego
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PRZESZŁOŚĆ W FRZYSZUSCI
Było to w erze wielkiego rozwoju 

sztuki technicznej. Ludy p row adzi
ły w spółzawodnictwo na wyżynach 
wszelkich gałęzi wiedzy W yglądało 
tak , jakby droga do okrycia  tajem nic 
n a tu ry  było bliska, jakby  ród ludzki 
opanow ał świat cały. Syn ziemi zbli
żył się do rozwiązania trudnego zaga
dnienia przestrzeni i czasu, c h m u ry  
nieba nosiły jego ciało, a jego głos 
przenosiły po całym świecie niewi
dzialne fale. O perow ano wiedzą pod
porządkow an ia  siły przyrody woli 
ludzkiej. Człowiek czuł się panem  na 
lądzie, m orzu  i w powietrzu, zwycię
żył najwyższe góry i najgłębsze p rze
stw ory wodne, budow ał gigantyczne 
pom niki p racy  i umiejętności; kroczył 
potężnie ku wszechwiedzy. Korona 
jego zawładnęła wszelkim, żywymi i 
m artw ym i istotami, ciągle nowe t ry 
um fy  zjednały m u wszędonytność.

Nawet wieczna śm ierć uginała  się 
pod baldachim em  ducha ludzkiego, 
m usia ła  walczyć z jego żywością. 
Syn p rochu  ścigał się z przyrodą, 
tworząc now e metody życiodajne.

Zbliżył się człowiek ku  doskonało
ści, wieczności i boskości.

Historia uczy, że dzieje pow tarzają  
się w pew nych odstępach czasu, że 
pew ien stan pozytywny ulega zm ia
n o m  negatywmym i że nic stałego nie 
ma. Nie jest wykluczonym, że ludzie 
kiedyś p o tra f ią  obliczyć przyszłe zd a
rzenia  dziejow-e, tak, jak  zdołali prze- 
jjowiedzieć pogody7, zaćm ienia ciał sło 
necznych i wiele zjaw isk p rzy ro d n i
czych. Mogą o tym  świadczyć m in io 
ne czasy daw nego Egiptu, s tare j Gre
cji, wiekowego Rzym u itd. W  chwili 
wielkiego rozkw itu  umysłowego dzie 
ci zienu zbudow ały  wieżę bab iloń
ską, k tó ra  za łam ała  się pod naciskiem  
własnego ciężaru * tan. to było w okre 
sic naszych dziejów.

*

Świat był po wielkiej wojnie, k tó ra  
zniszczyła życie i byt m ilionów istot. 
N arody wojownicze, zmęczone nędzą 
i udręką  długotrwałej walki,, powoli 
i z t rudem  pow racały  do norm alnego 
try b u  życia. Instynkty  krw i i w Iczej 
nienawiści zaczęły ustępować miejsca 
innym , szlechetnym uczuciom i chę
ci bra tn iego  współżycia. Szybko za 
pom niano  o bliskiej k rw aw ej prze

szłości i rozpoczęto dzieło odbudowy, 
res taurac ji przedwojennych s tosun
ków.

W czorajsi wrogowie stali się wzo
rem cnotliwych przyjaciół dzisiaj. Na 
dzieją lepszego ju tra  ogarnęła  świat 
cały. Aczkolwiek bolesne rany, zada
ne w7 walce nie były jeszcze zagojone, 
jeszcze zalane były łzami zemsty, to 
jednak  rw ano się do nowego, b ra t 
niego życia, do odbudowy bytu  morał 
nego i gospodarczego. Światem zawła 
dnął nowy duch, ducn  w zajem nej ży 
czliwości. Szczęście i zadowoleń, e 
w7stąpiły na  tron królewski.

Jednakże  stan ten trw a ł tylko przez 
czas krótki.

Głoszono wszędzie hasła wolności i 
swobody. Powstały nowe impulsy spo 
łeczne i nastąpiło  przegrupow anie na 
rodów7, ludów i mas.

W ysoko obnoszono sztandar ogól
nego dobra  i nowe ideały pchały ludz 
kość w k ie ru n k u  spojeni-, w stronę 
wspaniałości i przebaczenia. Rozpo
czął się renesans współzawodnictwa 
narodów  i mas. Zgrzeszono zbytnio 
z pojęciem wolności i zapomniano, że 
swoboda jednostki kończy się tam, 
gdzie zaczyna się w7olność drugiej je 
dnostki, rozporządzającej takąż wolą. 
Błędne pojęcia spowodowały chaos, 
wyw-ołały n ieznany kryzys umysłów 
Ciężkie powłoki zachm urzyły  hory 
zont i w ojna wszystkich przeciwko 
wszystkim za tr ium fow ała  powtórnie, 
ale w inny już sposób.

W ładza znalazła się na  ulicy, na  pu 
stym polu i kto tylko m iał dość bez
czelnej odwagi mógł j ą  sobie p rzy 
właszczyć. Am atorów nie zabrakło, 
dia takiego celu ochotników nigdy nie 
brak . Zam iast okrzyczanej i osławio
nej wolności zjawiła się dzika dykta tu  
ra  z przew artośc iow aniem  i w yróż
nieniem  pew nych odłamów, tw orzą
cych osłonę i równocześnie podsta
wy ideową dla jeszcze nieznanego 
program u.

Szerokie m asy są bardzo  rzadko 
krytyczne; poddały  się one praw ie 
bez pro testu  woli ty ranów , k tórzy  
swą u k ry tą  podłością potrafili pod 
nieść się w oczach ludu do potęgi bo 
h aterów  narodowych. W ładza tego 
rodzaju  bałw anów  w zm acniała  aię

z każdym dniem, indyw idualizm  zaś 
jednostek m alał i praw ie  zupełnie 
znikł z widnokręgu. Mylny dźwięk o 
wybraństwie i posłannictw ie n arodo
wym zasugestionował um ysły  i wszy
stko gromadziło się na około k łam li
wych norm, podszywając się pod egi
dę słuszności i wyższej użyteczności. 
Szow-inizm stanął m ocną nogą wśród 
tradycji nonionych, w7śród świętych 
nakazów do w ybrania innej właściw
szej drogi.

Wielki duch skręcił się i stracił 
swoją równowagę. W iatry  halne  prze 
nosiły zarazki na dalekie s trony  i sza 
tan odtańczył wesoły taniec wirowy 
przy akom paniam encie serenad dzwo 
nów cm entarnych.

Zginął wzniosły duch harm onii, 
znikł bez szelestu i pochow any został 
nie wiadomo gdzie, aczkolwiek sami 
ludzie stworzyli m u  grób na  długi 
sen. Nikt go nie op łakiw ał ze w sty
du, że nie znalazł obrońcy, że nikt 
nie przyczynił się do jego ocalenia.

Na gruzach daw nych ideałów zro 
dziła się niska nienawiść, pod trzym y
w ana przez dykta torów  w pogoni za 
własną siłą Nie rozróżniano między 
dobrem  a złem. Gradacje obracano 
jeszcze tylko w okręgu bestializmu i 
bruializm u. Cnoty wyśmiewano, jako  
zbyteczny i uciążliwy balast.

W  tej a tm osferze zgnilizny zrodzi
ły się daw niej m ało znane cele. O b
szerny żołądek p iekła  po low ał n a  wy 
szukaną strawę. Gorliwńe ubiegano się 
o ofiary i je  znaleziono. W  pierw szym  
rzędzie pochłonięto istoty zabarwione 
daw nym  duchem  i nie dość zah ar to 
w ane w ogniu now ych poglądów Za
miast daw nej równości w prow adzono 
zasadę rozróżniania  do absurda lnych  
rozm .arów . Duszę i sumienie zdegra
dowano, zgloryfiKowano swawolę i 
antagonizm, a przede wszystkim  su
row ą siłę. Głoszoon hasła, że świat 
należy do silnego pięścią i u stanow io
no w  tym k ie ru n k u  niebywałe re k o r 
dy. Całą ludzkość segregowrano i za 
m ieniano n a  obóz zwierzęcy, — ■ d ra 
pieżniki gotowe w  każdej chwili r z u 
cenia się na  siebie. Wszelkie głosy 
odw rotu  i k rzyki znękanych  zamiJ 
kły, zagłuszone cynicznymi rozkaza
mi wodzów, w iodących ludzi dla n i 
skiej am bieji w  bezdenną przepaść.

Karmiono zaślepionych padającym i 
trupam i. Podnoszono kłam stwo i prze 
w rotność do m ianow nika  szerokości 
i słuszności. Podeptano  szlachetność 
butem  nikczemnika.

Zniewolono zdobycze nauki i odda 
no na  usługi m ordu i zniszczenia, od
rodzono najniższe pożądliwości cu 
dzej krw7i, zasłaniając je pozoram i cy 
wilizacji. i kultury. Ustanowiono fa ł
szywe pojęcia sprawiedliwości; prze 
kształcono ludzi wolnych w niewól 
n ików i ujarzmionych.

Odważniejszych izolowano i to rtu 
rowano. Za katow anie dawano n a 
grody i obiecywano sławę. Hańbę po 
k ry to  laurem  i łamaczy serc szcze
gólnie w yróżniano. Usta zakneLlowa- 
110 p u rp u ro w ą  flagą jedności. P iękną 
kar tę  ludzkości zalano potem, łzami 
i krw ią  wypędzonych. Narody szyko
wały się w szybkim tempie do samo
bójstwa, a to wszystko w  imię m orał 
ności.

Szli ludzie w bagno własnego kału 
z piosenkam i na ustach  o wielkich 
czynach. Maszerowali jeden za d ru 
gim, w kadry  złączeni, rzekom o w 
imię p raw dy  i sprawiedliwości Rzu- 
c li się na  siehie wzajem, przygoto
w ując uprzednio  i praw ie  bezwied
nie dla siebie genennę. Przebija jąc  
rzekomego wroga, sami padali w si
dła, dławiąc się spożywanym kęsem. 
Nowe teorie spowodowały, że jeden 
stał się ka tem  drugiego i wraz z d e
likwentem  tracił życie.

Bili się ludzie, walczyli na  życie i 
śmierć, nie wiedząc dlaczego. Szał wo 
jenny ogarnął ich sentym ent i ocze
kiwanie. P róbow ali skuteczność icn 
doronku  cywilizacji, i chciwością i 
obłudą mierzyli się swoją wyższością.

Aż nastąp ił  p u n k t  ku lm inacyjny . 
Zamroczenie i aum a odebrały wojow 
niczym zupełnie rozsądek. Odwrócili 
się przeciwko tyranom , ale zapóźno. 
Zło zaplodzone głębokimi ko rzen iam i 
zrodziło zły duch, k ieru jąc  synów p ro  
chu  w bezdenną otchłań, p row adząc 
ich tam, sk ąa  wrócić już nie można.

1 tak  zakończyła się ponow na p ró 
ba budow y wieży ku  gwiazdom n ie
biańskim , tak  zakończyła się w ielka 
tragedia epokowa.

STBESZCZENIE PO
WIEŚCI

tł. BFMBOWSKI

„GORĄCA KREW
i  m i ł o ś ć  r r ó l e w -

SKA“
Działo się to za cza&ó7* 

panow ania króla Kazi
m ierza W ielkiego.

Przyw leczona z potu 
liniow ego w schodu czarna 
ospa, zbierała obfite źni 
wo, siejąc ogólny po- 
p*och.

W okresie tym w alka 
polityczna pom iędzy k ró 
lem a księdzem  Bar] czką 
i  iczęla dochodzić do kul- 
luinacy jnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
du w ykorzystu je sp ry t
nie ksiądz B aryczka i kie 
<iy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej błagają 
królew skiej pomocy i r a 
tunku  i kiedy Kazim ierz 
uczsilny wobec woli bo 
skiej ra tu n k u  tego dać 
nie może — B aryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ży
dów, którzy są spraw ca
mi te j klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
stu d n o  zarazą, lud wodę 
Ptiąc- nabaw ia się tej s tra  
sznej choroby i  m usi gi
nąć. Jest to dzieło szata-
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szymi spraw am i spojrzała na niego.

Patrzy  na tą wychudzoną, mizerną figurę, na jego 
wielkie, wybałuszone bezmyślne oczy, w yryw ające 
się jakby  w jakiejś i aelęcej tępocie z kościstych uczo- 
dołów zielonkawo - białej twarzy

Patrzy  na te przedługie, prawie do kolan się pijące 
ręce, wykrzywione w pałąk  chude nogi - piszczele 
i jakaś  odraza nią wstrząsa.

Z tym to człowiekiem ma stanąć pod bal lachiniem 
i złączyć swoje życię na długie, długie. lata...  __

Po raz pierwszy, tam  w Opocznie nie zwracała na 
niego zbytniej uwagi —  teraz gdv go widz a, gt j a- 
żdy szczegół w ryw a się głęboko w serce dus Ls
ciężarne przygnębienie przytłacza ją, d l |si i > i->- zy-

Nie skorzystał naw et ze sposobności, by się teraz 
do niej zbliżyć... bodaj na  m om ent jedeM, me P ^ en io -

w I do »I«J •»< £1 s t ro n e o c z i fW pokutny  psalm nie zwraca naw et «  «  ■ «
jakby jej nie było, jak b y  nie wiedz.ai kun ona jest, 
jakby  była mu zupełnie obcą lub m a r tw y m ,  ni goc - 
nym zastanowienia się sprzętem.

—  Dlaczego nie odpowiadasz Esterko?... Nad cz em 
tak  głęboko się zamyśliłaś? —  P>’ta znowu
ka widząc jej zadumę.

—  Obawiam  się, że każdej chwili mogą wrocać. 
a  wtedy jesteśmy wszyscy straceni. usi.
ko szybko się 'ukryć, by cię u. me zastali —  tłumaczy 
zn o s i ł  Miriam Mam tu pożywienie, weź sohit i J-l 
wełniana chustę i szal i ukryj się z powro em
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—  Resztę rodziny Izaaka zostawili w spokoju —  
nie możesz tam  wracać. Uzbrojeni ludzie n iew ątp li
wie jeszcze wrócą, by cię odnaleźć. Gdyby cię zastali 
życie nas wszystkich nie w arta łoby  jednego z iarnka  
m aku. Zresztą sam 1 zapowiedzieli, że gdy7by cię zasta
li po powrocie wówczas wszystkich zwiążą i spotka 
nas gorzki los. Ja  właśnie wybiegłam z chaty, by cię 
o tym przestrzec, bo jak widzisz wisi nad tobą i nad 
nam i nieubłagana śmierć.

—  Gdzież m am  pójść w tak ciemną noc?... Wszyscy 
przecie śpią i nie wpuszczą obcej, n ieznanej im wę
drowczym, zresztą...

—  W raca j  do tego dołu, ukryw aj się w nim dalej. 
Ja  Lilko razy dziennie będę ci donosiła pożywienie, 
a gdy się trochę sytuacja wyjaśni będziesz musiała co 
rychlej uciekać dalej.

E sterk  stała w bezruchu, z jej ciężko dyszącej p ier
si w yryw a! się z każdym słowem Miriam, głęboki bo
lesny jęk.

—  Oszczerstwo!!... W naszej studni zwłoki dziecka.. 
Jak  to?...

Kto mógł tak straszną rzecz wymyślić?...

Teraz dopiero rozumię dziwne słowa ojca, k łóry  
ciągle powtarzał, że jakieś wielkie nieszczęście n ad 
chodzi...

Miriam nie odpowiada, sm utnie spuściła głowę i ci
chutko szlocha.

—  I zabrali mi ojca... zabrali Izaaka, zabrali Debo-
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Ustawicznie czytam y v prasie wia 
domości n a  tem at OZN. Tali więc do 
w iadu jem y się, że Związek „N arodo
wców" złożony z secesjonislów ze 
S tronn ic tw a Narodowego i dysponu
jący obecnie dwom a dziennikami: 
„Kurierem Porannym44 w W  uszaw ie 
i „Dziennikiem  Polskim 44 we Lwowie 
m a wznowić w yda a w nie dawnego 
swego crganu  pod nazwą „Ak, ja N a
rodowa44. Przyw ódcy Związku „N aro 
dowców" są zdania, że linia po li ty 
czna „O zonu" odbiega od deklaracji  
ideowej płk. Koca. Ta p re tens ja  od 
nosi się przede wszystkim do płk. Ko 
Walewskiego.

P rasa  przynosi jeszcze jedną  w ia
domość, bardzo znam ienną tej tre
ści:

„Odbyło się ostatn io  zebranie delega
tów  25 organizacyj, a  m. in. Związku 
P racy  O byw atelskiej Kobiet, Federacji 
Polskich Związków O brońców  Ojczyzny 
i POW , na k tórym  działalność OZN. a 
zwłaszcza Zw. M łodej Polski, poddana zo 
s ta ła  bardzo ostrej krytyce. Nie jest p o 
dobno naw et w ykluczone, iż powyższe 
organizacje cofną swe akcesy do OZN.

BEZ TYTUŁU!

„Czas41 donosi:
, W  zw iązku z ostatn im i ulicznym i de

m onstracjam i antyżydow skim i władze 
bezpieczeństw a wydały ostre zarządzenia 
m ające na  celu udarem nienie pod judza
n ia  przechodniów  do ekscesów

W iadomość powyższą „Dziennik  
Ludowy*' opatrzy! charak te rys tycz
nym  kom entarzem

„Czyżby tylko przeciw ko „p o d ju d za 
n iu  przechodniów  do ekscesów". A p rze
ciwko innym  ekscesom  w ładze nie w y
dały zarządzeń?"

WARSZAWSKA RADA ADWOKAC 
KA POTĘPIŁA SUROWO NAPAD 

NA ADW. J. DĄBROWSKIEGO

Podczas rozpraw y przeciw Chaskie 
lewiczowi w w arszaw skim  sądzie a- 
pelacyjnym  jakiś  osobnik z ONR. do 
k onał n ap ad u  na  obrońcę Chaskiele- 
wicza mec. J. Dąbrowskiego, ^ako że 
p. J, D ąbrow ski bronił Żyda.

W  zw iązku z tym  ja k  donosi dzi
siejszy „Naprzód44

„\V czoraj R ada A dwokacka stolicy zna

PRASA ENDECKA I KLEF YKALriN
z n o i * M  a t u f c i m j e  99f * ł o n t t f S k “

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
jest p rzedm iotem  ataków  ze strony 
reakcji  i k lerykalizm u. Szczególnie 
n ap ad a  się na  w ydział wydawniczy 
tego Związku Nie będziemy' przyda 
czać parype ty j  zw iązanych z niedaw 
n ą  kam p an ią  prow adzoną przeciwko 
„Płom ykowi"? Stwierdzamy tylko, 
ze główną sprężymą niskiej i b ru ta lne j 
napaści n a  pożyteczne wydawnictw o 
ZNP. były względy geszefciarskie,

Obecnie znow u się ukazała  „k o n 
k u ren cy jn a"  enunc jac ja  sfer klery- 
kalnych. Jedno  zdanie tej enuncjacji 
w yraźnie uzasadnia to w ystąpienie 
antypłom ykow e. Czytamy: „Z urzędo 
wego spraw ozdan ia  finansow ego Z. 
N. P. wynika, że czasopisma dziecię
ce, k tóre Związek w ydaje —  a do 
nich należą „P łom yk"  i „P łom yczek" 
—  przyniosły m u w roku  o b rach u n 
kow ym  299.000 zł czy stego zysku".

T u cię więc boli! Całkiem zwyczaj 
na  zawiść konkurency jna!  Dlatego 
lansuje się „Młodego Polaka" . A za
tem nie chodzi o w zględy „ideow e", 
„pa tr io tyczne"  itd. To tylko zwyczaj 
ny parawranik, pod k tó ry m  ukryw a 
się całkiem  płaska, poziom a ten d en 
cja przetargu: kupu jc ie  ,„Małego P o 
lak a"  a nastąp i ra j  na  ziemi polskiej.

R ozm aitym  „T ajnym  D etektyw om " 
i agencjom  chodzi o interes kupiecki,

czną w iększością uchw aliła w zv>iązku 
z napadem  n a  adw. Jan a  Dąbrowskiego 
pouczas procesu Chaskielewicza —  pre- 
słać p. Janow i D ąbrow skiem u list współ 
czujący i potępić próby steroryzow ania 
adw okata z pow odu pełn ien ia  obow iąz
ków zawodowych.

P onadto  uchw alono podjąć in terw encję 
u w ładz p roku ra to rsk ich  ,

Rada adw okacka  s tanęła —  o ile 
wiemy —  bez różnicy7 poglądów po
litycznych —  dodaje  „N aprzód" —  
na tym  jedynie słusznym stanow isku  
że próby  teroryzow ania  obrońców po 
dw ażają  cały sens instytucji  obroń 
ców, jako takiej, —  instytucji, k tóra 
stanowi czynnik  niezbędny i ko n ie 
czny w życiu każdego społeczeństwa 
cywilizowanego.

M.

stąd n iew ybredne ataki, zapożyczone 
u p rzekupniów  na p lacach  targo
wych.

Go daje „P łom yk"  i „Płom yczek" 
naszym  dzieciom?

Czytajmy:

Bardzo trudno  jest o odpowie
dnią lek turę dla dzieci. Książki 
są drogie; dla człowieka pracy, 
który7 ledwc wiąże koniec z k o ń 
cem, s tają  się praw dziw ym  lu k su 
sem. Bardzo rzadko może on zdo
być się na  to, by wstąpić dc k s ię
garni i uszczuplając swój n iew y
s tarczający budżet, sprawić dzie
ciom przyjem ność jakąś  książką. 
Dziecko p racow nika  nie czyta —  
albo czyta jakieś rzeczy p rzy p ad 
kowe, często nieodpowiednie, któ 
re 11111 p rzypadk iem  t ra i .ą  do rąk.

Tę dotk liw ą lukę mogą zapeł
nić tańsze, dostępniejsze od k s ią 
żek pism a dla dzieci i młodzieży. 
A wśród nicli n a  pierwszy p lan  
w7ysuw ają  się bezwzględnie p isma 
w ydaw ane przez Związek Nauczy 
ciel.stw7a Polskiego.

Leżą przed nam i b raw ne  rocz
niki —  plon całorocznej pracy. 
T om  najgrubszy —  to „P łom yk", 
ten sam  „P łom yk", wokół k tó re 
go p ra  asreakcy jna  i k le ryka lna  
narobiła  tyle hałasu.

Uderza rozm aitość treści i fo r 
my, s ta ran n a  szata zewnętrzno, 
p iękne ilustracje  i rep rodukc je  fo 
tografii, ale nie to jest n a jw aż
niejsze Z b a rw n y ch  opow iadań  
wesołych h istoryjek , z m elodyj
nych wierszy w7yziera głębsza 
treść, w yraźne w artości w7ychow a 
wcze i społeczne, na  k tó re  po ło
żono najw iększy  nacisk. W raz  z 
au to rem  powieści dziecko może 

■ w ędrow ać po dalekich k ra jach ,  do 
w ie się jak  wy gląda życie na da 
lekich lądach i m orzach, zapozna 
się z ludnością Polski i jej obycza 
jam i, ale też dowie się, jak  w po 
cie czoła p racu je  człowiek na  ca 
łej ziemi, jak  robo tn ik  i chłop w 
kopalni, fabryce i wr polu  buduje  
swymi rękam i bogactw o k ra ju  i 
narodu , naczy się szacunku dla 
pracy, zbudzi się w7 m m  tęsknota 
do sprawiedliw ości i w yrów nania  
krzywd. Szacunek d la  pracy, n a 
leżyta ocena jej wartości, szczery

dem okia tyzm , oto, czym p rzen i
knięte  są wszystkie opowiadania . 
F e rd y n a n d  Ossendowski opow ia
da dzieciom o ludziach w dalekich 
k ra jach ,  —  a uw ażny czytelnik 
nie przestanie barw nych  opisach 
zaw ikłanych przygód, ale dowie 
się o n iespraw iedliw ym  stosunku 
białych do czarnych —  o ko n ie 
czności oceny człowieka nie w e
dług barwry jego skóry, nie w e
dług jego pochodzenia, a według 
isto tnych wartości. W an d a  W a s i
lewska zaprow adzi czytelników 
do izdebki na  poddaszu, pokaże 
ciężki los sierot —  dzieci ro b o t
niczych, ich pracę  i borykan ie  się 
z życiem, ich dum ę p łynącą z te 
go, że są p rad u k ty w n y m i człon
kam i społeczeństw-a. Jerzy Ossen- 
dowski opowie jak  żyją i p racu ją  
chłopi w różnych stronach  Polski. 
Anna Swirszczyńska zabaw ia w e
sołą h is to ry jką  o Patałaszku. Ka ■ 
żdy utwór, każde opowiadanie m e 
tylko bawi i uczy, ale w ychow uje 
w pa ja  w dziecko te wartości, o 
k tó re  rodzicom  przede wszystkim  
powinno chodzić. „P łom yczek" 
przeznaczony dla młodszych, w 
przys tępny  i miły sposób zapozna 
je dziecko z p racą  listonosza, mu- 
raża, szewca, ro ln ika , zbliżając 
dzieci do św iata  p racy  i ucząc d u 
m y z p racy  ojców i matek. „Małe 
P łom yczki" przeznaczone dla naj 
młodszych m a ją  tę sam ą linię wy 
tyczną

Na zimowe wieczory, k iedy zon 
dzone dziecko nie bardzo  wie, co 
m a robić, zna jdą  się w p isem kach  
rebusy, zagadki, robótki, od n a j 
prostszych do najbardzie j  skom 
plikowanych.

Szczery dem okra tyzm , silny na 
cisk n a  zagadnienia  społeczne, du 
że w7artośei wychowaw-cze — czy
n ią z pisem ek Związku cenną i 
pożyteczną lek turę  w łaśm e dla 
dzieci ludzi pracy.

Toteż wszelkie ko ła rodzicielskie, 
zwłaszcza reprezen tu jące  odłam y Iu 
dzi p racy  um ysłowej i fizycznej, win 
ny, —  nie bacząc na  głosy sprzeciwu 
rozm aitycn  obskuran tys tów  i wstecz 
nilców, pop ierać  p iękną  in icjatyw ę 
ZNP. i dzieciom swoim dostarczać 
światłej, kształcącej k u ltu ra ln ie  w ie
dzy. Milan.

TD WTCIĄCl
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rę i wszystkich odwieźli do Opoczna na męki. .
—  Nie rozpaczaj Ester... t rzeba myśleć o ra tunku..
—  T am  będą ich katow ać i męczyć, by  zmusić do 

w yjaw ienia m ej kryjówki.

—  Cóż możesz uczynić?...

—  Co teraz będzie?.. Kto ich będzie ratował?... Za 
sądzą u h  napew-no na męczeńską unierć. T rzeba za 
wszelkie ofiary wykazać ojca mego niewinność, t rze
ba p rzekonać sąd i starostę, że to podłe oszczerstwo, 
że to celów a zemsta k ilku  złych ludzi. Pozazdrościli 
jej względów7 jakim i obdarzył ich dom  dobry król... 
Czy zapowiedzili —  Miriam —  że jeszcze powrócą?

—  Gdy odchodzili, zapowiedzieli pow rót i grozili...
—  Chciałabym wejść na chwilę do chaty, p rzebrać  

się i pożegnać z dom ow nikam i i m oim  narzeczonym. 
Mówisz też mądrze, muszę na tychm ias t  opuścić Cu 
dzum erz.

—  C/y powrócą jeszcze dzisiejszej nocy —  nie 
wiem. Na chwilę k ró tką  mogłabyś ostrożnie w7ejść do 
chaty, m usim y jednak baczyć czy kogoś nie zostawili 
w ukryciu  na straży. Zasunę wszystkie rygle u drzwi, 
i zasłonię szczelnie okna, nie trać więc czasu i spiesz 
by nie było za późno.

—  J u 7 idę, prowadź Miriam.

—  A dokąd zamierzasz się potem udać Esti rko?...

—  Nie wiem jeszcze —  wierzę jednak  w opiekę Bo
ga, k tóry  nie. pozwoli krzyw7dzić niewinnych.

Ostrożnie, oglądając się na wszystkie Strony wśliz 
gnęły się do chaty  w- k tóre j  panow ał nieład i spusto-
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zenie. Dokoła poprzew racane i po łam ane meble, p o 
rąbane  przy zam kach, szeroko otw arte  szafy i sk rzy
nie świadczyły wym ownie o gruntow nie  p rzep ro w a
dzonej rewizji.

Na glinianej, g ładko ubitej podłodze walały się 
pomiędzy po łam anym i sprzętam i rozmaite części 
ubiorów, bielizny i rozpru te j  pościeli.

Córki Izaaka  siedziały w kącie za łam ując w rozpa
czy ręce, synowie odwróciwszy się ku oknu, k iw ając  
tułowiem odm aw iali  psalmy, a głosy ich nabrzm iałe  
były żalem i grozą.

—  W raca j Ester do twej kryjów7ki... Nie pow innaś 
się tu znajdować... W idzisz co oni zrobili z naszymi 
ro d /icam . i twoim ojcem... Teraz nasze życie n a r a 
żasz na wielkie niebezpieczeństwo —  mówi płaczli
wie jedna z cór Izaaka. —  Najlepiej będzie, gdy w ró 
cisz zaraz do tego dołu.

E sterka  milczała... Spogląda teraz na swego narze
czonego... Ten odmaw7ia z tak im  przejęciem i lam en 
tem psalmy, że zda się, że głos jego jękliw y rozedrze 
niebiosa... Nie widzi nawet swoją w ybraną, nie zwra- 
ca na n iązupełm e Uwagi... jakby  jej w7 ogóle w7 .zbie 
nie było...

Przez cały czas jej pobytu w- Cudzimierzu, nic w i
działa go jeszcze... Obuje rozdzieleni byli i p rzebyw a
li w innych izbach. Aani na chw-ilę nie w-olno im 
było znaleźć się razem, naw et wtedy, gdy w izbie 
znajdowali się jeszcze inni domownicy.

Teraz mimo że umysł jej zajęty był daleko ważniej

nie — w ytopić z w olą 
przeciw  woli królewskie.

Zrozpaczony lud u wic 
rzy t Baryczce i ruszył n 
m iasto. B abka Rachel 
ucieka z w nuczką Esterk 
z Opoczna biegnie prze 
ulieę — tu ją  dopadajf 
b iją  niem iłosiernie, chc 
w ydrzeć * rąk je j p iękr 
Esterkę. B roni się ja  
lw ica — lecz w reszci 
pada pod ciosam i. W  t« 
chwili w łaśnie zjaw ia si 
król. — R atuje E sterkę 
Rachel — następn ie  p .z t 
wieźć każe obie na zame 
królew ski, gdzie nakazu 
je  lekarzom  opiekę ua> 
staruszką. Królowa żądl 
by Żydówki opuściły za 
mek wawelski.

E sterka w róciła do C 
p o czną . Rozwinęła się n 
kobietę o niezw ykłej u ri 
dzie. By uchronić  córk 
przed nagabyw aniam i, r« 
dzice  postanow ili wyda 
ją  za mąż. Pew nej noc  
rozkochany m łody azlacb 
Gic Gaworelf poryw a Es 
terkę i unosi ją  w glą 
boru, do chaty  Macieja

Zrozpaczeni rodzice si 
ka ją  zaginioną córkę. D 
O poczna zjeżdża król K 
zim, erz ze sw oja świta.

Podczas polow ania król 
odnajdu je  Esterkę.
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WAŻNE NUM EIY 
TELEFONICZNE
Pogotow ie rat. 11111. 
S traż ogniowa 12111. 
Zegarynka SN.
Poczt, b iuro  zlec. 153-0 
Centr. międzym. ST. 
In fo rm ato r telef. 137-00. 
B iuro napr. telef. 150-50 
In fo rm ato r ko!. I2i-08. 
Cenir. gazowni 152-05. 
Centr. eiekr. 15(1 70. 

C entr. wouociąg- 121-09.

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Czwartek: Teitli.
Piątek: N. M. P.

T euir-ttino
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Czwartek: „K oletta".

Z TEATRU „BAGATELA4* WYSTĘPY JA 
NINY KULCZYCKIEJ

Niskie ceny wstępu, w spaniała operetka i 
b raw urow a gra całego zespołu spraw iły, że 
w ystaw iony obecnie „H rabia  Luksemburg** 
w ypełnia codziennie całą w idow nię do osta 
tniego m iejsca. M elodyjna ta  operetka ode
g ran a  zostanie jeszcze tylko dw a razy tj. 
dziś we czw artek i ju tro  w p iątek  po ce
nach  całkiem  zniżonych o godz. 8 wieczór. 
G łówną obsadę stanow ią: Jan in a  Kulczycka 
Ksenia Grey, Bańkow ska, Wraw rzkowicz, De 
m ar, Doinosławski, B erski i inni. W  sobotę 
w chodzi na afisz rekoruow a i najlepsza ope 
re tk a  E. K alm ana -H rab in a  M arica" z J a 
n in ą  Kulczycką w roli tytułow ej.

P lan  przedstaw ień:
Czw artek: „H rab ia  Luksem burg".
P iątek : „H rab ia  L uksem burg".
Sobota: „H rab ina Macica".

WESOŁA GROMADKA TEATR DLA DZIECI 
W  sobotę dn .a  25 bm. o godz. 4 pop i 

w  niedzielę 26 bm. o godz. I I  przedpoł. o- 
o raz  o godz. 4 pop. pow tarza W esoła G ro
m adka w Sali Saskiej ul, św. Jana  6 w eso
łą  i barw ną bajkę o drew nianym  p :acyku 
P inokio. Reżyseria Marii B iliżan! i, deko ra
c je  T adeusza Różyckiego, m uzyka Leona 
A rtena i R yszarda F ranka.

REPERTUAR O N t
ADRIA: „Błazen Itein ie, „D żejkolson * 
APOLLO. „Kapitan, T aylor".
ATLANTIC: „D ybuk".
PROMIEŃ: „Skow ronek".
STELLA: „Będzie lepiej".
SZTUKA: „Szesnastolatka".
ŚW IT: „W ładca".
UCIECHA: „Znachor .
WANDA: „K siążątko".
R eprezentacyjny Cyrk Stanicw skich Al. 

K rasińskiego (na traw niku). — Światowy 
program  atrakcy j z 26 A bisyńczykam i na 
czele. Początek o 20*30 wiecz. W torki, 
soboty i niedziele po 2 przedstaw ienia o 4 30 
pop. i 8*30 wiecz.

f f / t O f O
PIĄTEK 24 WRZEŚNIA

11*15 A udycja d la szkół. 12*25 Koncert 
o rk . w ojskow ej. 13 55 Muzyka. 15*10 Audy
c ja  d la dzieci: a) Skrzynka w opracow aniu  
K rystyny K rupińskiej, b) .Przygoda św ier
szcza" obrazek Bogusławy Jarków ny 16 
Rozmowa z chorym i ks. kapelana Michała 
R ękasa. 16*15 Recital wiolonczelowy Józefa 
M ikulskiego przy fo rt Irena  Brossówna. 
16*45 „Na sta tk u  em igranckim " reportaż Sta 
n islaw a Sum ińskiego. 17 K oncert o rkiestry  
F ilharm onii w arsz. 17*50 „W pływ  człowieka 
na  k lim at ziem i", wygł. d r Antoni W rzosek. 
18 „Skrzynka ogólna*' w* opr Stan. Broniew 
skiego. 19 Z w ileńskiej W ystaw y Radiow ej: 
„Ze św iata operetek* , 20 M uzyka lekka i 
taneczna. 21*45 „Rouzice i dzieci" obrazek 
W andy Melcer (III). 22 Koncert w ieczorny 
w ykonaw cy: ork. P. R. pod dyr. Grzegorza 
F itelberga i Pia Igy (śpiew). 23 Muzyka.

UJĘCIE NIEBEZPIECZNEGO WŁAMYWA 
CZA W  KRAKOWIE 

Piitroł służby śledczej zatrzym ał na przed 
m iejskich  K rakow a niejakiego S tanisław a 
K lebziaka la t .15, Dez zajęcia i stałego m iej
sca zam ieszkania.

Ja k  się okazało, aresztow any Klcbziak był 
członkiem  niebezpiecznej szajk i włam? wa
r t y  herszta W ładysław a Dębskiego, k tórą 
niedaw no zlikw idow ano.

Klebzfak oprócz tego byt poszukiw any za 
szereg w łam ań, jak ich  dokonał na swój r a 
chunek w ostatn ich  czasach na terenie m ia
sta  K rakow a.

Między innym i aresztow any dokonał k ra 
dzieży kasow ej w sklepie Ja n a  Piekły w Ryn 
ku Podgórskim .

Kraków do wieczoru B I B

Wczorajsze posiedzenie Krak. Rady Miejsk.
(m) W czorajsze posiedzenie Rady 

Miejskiej otworzył prez. dr Kaplicki 
po czym zabrał głos re feren t dr Ka- 
itcnberg, który  scharak teryzow ał w 
ogólnych zarysach udział m iasta  w na 
stępujących przedsiębiorstwach: K ra 
kow ska Miejska Kolej Elektryczna, 
Krakow ska Kasa Targowa, „C aro“, 
Jaw orznickie K om unalne Kopalnie 
Węgla, Kamieniołomy Miast Małopol 
skicli, Tow. Eksploatacji Kamienioło
mów, Powsz. Tow. Budowy Tanich 
Domów Mieszkalnych i Robotniczych.

Po spraw ozdaniu  dyr. Kochanow
skiego (komisja rewizyjna), potoczy 
ła się szeroka dyskusja  na tem at pro 
bleinow kom unikacyjnych. Po prze
m ówieniach radnych  zabrał głos dy 
rek to r  tram w ajów  inż. PolaczckK or- 
nccki, który  zaznaczył, że b ran a  jest 
pod uwagę obniżka cen biletów na 
20 gr. In teresujące dane podał dyr. 
Polaczek - Kornecki w sprawie d a l
szych zamierzeń rozbudowy sieci 
tram w ajow ej.  I tak przewidziana jest 
budow a torów od klasztoru N orber
tanek  przez ul. Księcia Józefa do ro 
gatek, w ulicy Wielickiej do to ru  ko 
lejowego, przedłużenie 5 tki przez O-

siedle Oficerskie do to ru  kolejowego 
Kraków*— Kocmyrzów, od cm entarza  
rakowickiego na P rąd n ik  Czerwony, 
na  P rądn ik  Biały do m ostu  kolejowe 
go, ulicami D unajewskiego i Baszto
wy, przedłużenie 2 ki do rogatk i b ro  
nowickiej, ulicą I  alwaryjską do dwor 
ca Kraków*— Bonarka, ul. W adow ic
ką do rogatki, od św. G ertrudy przez 
S tradom  i K rakowską do Kalwaryj- 
skiej, w Alei 3 Wieszczów i z Dębnik 
do ul. Starowiślnej. Koszty budow y 
tych Iini m ają  wynosić 16 milionów 
złotych.

Następnie przedm ibtem  obrad  s ta 
ła się spraw a „Caro“ . P rzem aw iał r. 
Różycki o zadaniach i celach Kasy 
Targowej, stwierdzając, że „C aro“ 
spełnia nietylko cele handlowe, ale 
przede wszystkim społeczne. Mówca 
stwierdza, z wielkim  zadowoleniem, 
że obecne stosunki zarów no na targo 
wicy, jak  i w kasie są wzorowe, co 
przypisać należy pracy obecnego za
rządu.

\ \  dyskusji zabrał głos r. d r  Ro- 
sonzweig (PPS), k tó ry  zwrócił u w a
gę na wzorowo opracow ane sp raw o
zdanie „C aro“ . Zdaniem mówcy, „Ca

ro “ m a  zaadnie wybitnie społeczne, 
aprowizując miasto w zdrowe i tanie 
mięso.

Na zapytania  bilansowe odpow ie
dział członek kom. rew*. „C ara“ r. 
Skotnicki, który  poza tym  stwierdził, 
że obecne „Caro“ zdało egzamin, a- 
p row izując  miasto podczas Święta Ka 
walerii, w  dniach  pogrzebu Marszał
ka  Piłsudskiego i podczas ostatniego 
s tra jk u  rolnego. W  tym stanie rze
czy m ów ca stwierdził, że Kasa T a r 
gowa

1) obsługuje dobrze targowicę, a po 
średnio rzeźnię miejską,

2) dba o aprow izację  m iasta  i oko
licy w p ro duk ty  mięsne,

3) s tara  się o godziwe ceny dla kon 
sum enta  i p roducenta,

4) współpracuje z w ładzam i w ro z
w iązyw aniu  problem ów działu m ię 
snego i jego pochounych, że zatem  
pracuje dobrze.

Po tym om ówieniu spraw* „C aro“ 
przystąp iono do dalszych punk tów . 
W  tym m om encie zarządzono tajność 
obrad.

Uczestnicy zajść antyżydowskich
prieif Stftfem Ikarngm u ftu afcou/ie

Na najbliższe dni rozpisana została przed 
sądem  karnym  w K ranów ie rozpraw a o zaj 
ścia antyżydow skie w Liszkachw  dniu  23 
m arca ubiegłego roku.

Przed sędzią d r B artynow skim  zasiadło 
w dn iu  dziisejszym  jedenastu  oskarżonych, 
spraw ców  ow ych zajść.

W śród nich jeden odpow iada z w ięzienia 
za pospolite przestępstw o.

Jedenastu  św iadków  jaw iło  się na rozp ra
wę, w śród nich kom endant posterunku  po
licji w I. iszkaeh.

Przew odniczący odczytuje ak t oskarżenia.
W dniu krytycznym  poezęły wieczorem 

nadchodzić do Liszek g r jp y  ludzi m łodych 
w licznie około stu  osób. F ak t len zan ie
pokoi! kom cudanta posterunku. Chciał się 
przeto  połączyć z najbliższym  posterunkiem

stw ierdził jednakow oż, że połączenia telefo
niczne nie funkcjonu ją  i d ru ty  są zerw ane.

W  mieście tym czasem  zgrom adziły się już 
przeróżnego rodzaju  szum owiny i poczęły 
upraw iać swe orgie.

Z ust prow odyrów  i k ierow ników  poczęły 
padać słowa kom endy. B anda rzuciła się 
na sklepy i m ieszkania. Grad kam ieni po
sypał się na  szyby i la tarn ie . Brzęk rozb i
tego szkła zm ieszał się z w rzaskiem  dzikich 
okrzyków  ataku jących  band. P ad ły  rów nież 
strzały  rewolwerowe.

Chuliganie ruszyli pod sklep tam tejszego 
kupcu A dolfa Brennera. W yciągnięto tow a
ry na ulicę i rozpoczęto grabież.

Przychw ycono dw óch z bandy na  rab u n 
ku. Rozbój i niszczenie m ienia trw ało  pa
rę  godzin.

ROZKOSZE MOGIŁY
W  ubiegłą niedzielę już od wczes

nego ra n k a  panow ał w Krakowie nie
zwykły ruch. Publiczność zdążała w 
ki' .u n k u  Wisły i starego mostu 
ust padały  słowa: „m usim y się spie
szyć, bo już słychać syreny statków
„Vistuli“ .

N a w ie lk ie j  p rzy sta n i ob ok  starego  
m o stu  p o d g ó r sk ie g o  s ta ły  p ięk n e stat 
ki „KraKÓw“, „G n iezno"  i .C hopin  . 
W sz ęd z ie  ru ch  i gw ar, rad ość d zieci
i starszych.

—  „Jedziem y na odpust do Mogny> 
k tóry  trw a cały tydzień..."

—  Co za rozkoszny dzień, jaka śli
czna pogoda, dziś napraw dę warto 
korzystać z tej wycieczki. Dźwięki lu 
dowej kapeli lecą hen, aż ku uśpio
nym we mgle wrześniowe, drzewom 
nadbrzeżnym. Rychło statek ..-Cho- 
p in “ zostaje zapełniony publicznością 
do ostatniego miejsca. Po chwili ru 
szył całą p a rą  w stronę Mogiły.

Na 87 kilometrze pełno ludzi. To 
Mogiła, w idać p iękny kościół, pełno 
k ram ów  i morze głów.

Za parę m inu t publiczność opusz
cza statek, udając  się do kościoła. 
Ten sam statek w raca do Krakowa 
j>o nowy transpor t  pątników Za nie
spełna pół godziny w idać z daia nowy 
statek „Vistuli“, statek „Kraków*". 
Znów pełno publiczności i tak aż do 
późnego w*ieczora.

N a jc ie k a w szy m  m o m en tem  p o d 
cza s p ow ro tu  b y ł n ie z w y k ły  w idok  
o d jazd u  sta tk u  „K raków " z b rzegów
tuż pod Mogiłą.

Na przystani w Mogile stał nałado
w any po brzegi publicznością statek

„K raków ". Za chwilę m iał opuścić 
Mogiłę. P rzed  s tatk iem  „K raków ", 
stał s ta tek  „Światowid", należący do 
Polskiej Żeglugi S. A. w Krakowie. 
„Światowid" m iał n a  pokładzie kilka 
dziesiąt pątników. Pierw szy ruszył 
od brzegu „Światowid", chcący jako 
piewszy dojechać do Krakowa. Za 
chwilę ruszył „K raków " należący do 
Polskiej Żeglugi Rzecznej ,,Vistula“ . 
Już po p a ru  m inu tach  statek „K ra
ków " zrów nał się na  środku Wisły ze 
s ta tk iem  „Światowid". Nastąpiły fo r 
m alne w*yścigi obu statków. Okazało 
się jednak , że statek „K raków " dał 
lad ę  „św ia tow idow i" , wym ijając go 
daleko na Wiśle. Setki publiczności 
w racającej s tatkiem  „K raków", zgo
towały niebyw*ałą owację kapitanow i 
s ta tku  „K raków", oklaskując go h u 
cznie krzycząc „niech żyje „Visiula“ ! 
Niech żyje „Kraków".

Następnie kap itana  statku K ra
ków " p. Bronisława Karpińskiego, 
publiczność obrzuciła kwiatam i Był 
to niezwykły widok.

A trakcje niedzielne przypadły p u 
bliczności do gustu, do późnej nocy 
grom adziła się na brzegach Wisły o- 
bok starego mostu i z okrzykiem na 
ustach przyjm ow ała wycieczkoweow 
opuszczających statki.

Należy z pełnym uznaniem wyrazić 
słowa jiodzięki kierow*nikowi Oddzia 
łu Krakowskiego „Yi.stuh p. V. łady 
sław*owi Brolowi, k tóry in torm ow ał 
publiczność o wszyskim, czego tylko 
żądała.

Statki „Yrisluli" przewiozły w tym 
dniu około 2.500 osób.

Podnieść należy, że zajścia te nastąp iły  
po urządzeniu  zebran ia  przez m iejscow e ko
ło S tronnictw a N arodowego i po u rządzo
nym  odczycie.

Po  odczytaniu  ak tu  oskarżenia p rzystąp ił 
przew odniczący do badan ia  oskarżonych.

Tej iazie procesu należy się osobny roz
dział.

Ja k  na  kom endę usaarżen i uporczyw ie 
k łam ali. Co chw ilę m usiał Sędzia przypom i
nać im  i ouczytyw ać zeznania zlozone w 
śledztw ie i na  posterunku  K ilkakrotnie czy
nił to  sęazia w najwyższej’ iry tacji.

Przy badaniu  osk. W ęgrzyna, gdy ten o- 
pow iadal że go koiedzy bili, nie mógł się 
sędzia pow strzym ać od uw agi: „ jak i m iły 
i odw ażny człow iea, na  siebie nic nie mówi 
tylko na  kolegów, że go bili".

To sam  członek S tronnictw a N arodow ego 
uczestnik zajść W ładysław  Cygan: Nie po 
czuw a się do winy, p racow ał cały dzień  w 
dom u, a w ieczór wyszedł za swoimi s p ra 
w unkam i.

Przew .: Czyście przed panem  sędzią śled
czym taksam o zeznaw ali?

Osk.. T ak sam o.
Przew. zirytow any: Kłamiecie, ja  tu  m am  

akta .
Osk. Cygan: Policja  kazała  m i tak  mówić.
Potem  już norm alnie opow iada za p y ta 

niam i sędziego, że B ator (główny oskarżo
ny) wezwał go do Liszek, by przyszedł z 
„ehlopokam l", bo będą oaruchy

K onsternacja n a  law ie obrońców . Trzebi 
ra tow ać sytuację!

Obr.: Czy leczył się pan  n a  głowę?
Osk. Cygan: Nic!
Jeszcze gorzej...
Obr.: A oo S tron. N aród, pan należy? 

Osk.: Tak.
Żaden z oskarżonych nie przyznaje się do 

winy.

ARESZTOWANIE KONSULA FRANCUSKIE 
GO W  MALADZE 

Paryż. (Teł. wł.) — Z G ibraltaru  donoszą 
z - źródła urzędowego, że w ładze gen. F ra n 
co postanow iły zaaresztow ać konsola f ra n 
cuskiego w M alaazc. Pozostaje on w kon
sulacie francuskim  pod silną strażą hiszpań 
ską. F ak t ten wiąże, się niew ątpliw ie z u- 
więzieniem przez władze francuskie m jr. 
Troneoso, gubernatora  wojennego iru n u , o- 
sadzonego w wiezieniu we F rancji.

KONFISKATA „KRAK. KURIERA W IE 
CZORNEGO"

W czorajszy num er „K rak. K uriera W ie
czornego" uległ konfiskacie za artyku ł um ie 
szezony na str. pierwszej.

Również uległ konfiskacie „K rakow ski Ku 
rier Poranny".
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Gdy zbawia się egzekutor
Przed  sądem  okręgowym w adow ic

k im  na w yjazdow ej sesji w Żywcu, 
s taną ł 34 letni Rudolf U rbanke  i  L i
powej oskarżony o to, że k iedy w czer 
wcu br. p rzybył do niego egzekutor 
skarbow y  Marcin Wisiński, by zająć 
nieruchom ości na zaległe podatk i —  
U rbanne  wyciągnął z kieszeni rew ol
w er  i groził egzekutorowi zabiciem, 
tak  iż Wisiński odstąpił od w y k o n a
n ia  swojej czynności. Sąd po p rzep ro 
wadzeniu  rozp raw y  skazał Urbańskie

go na grzywnę zł. 50.— , jedynie za nie 
przyzwoite zachow anie się w czasie 
czynności urzędow ej egzekutora, k tó 
rego zeznaniom m e dat wiary, p rz e j 
m ując  iż osKaiżony nie dopuścił się 
żadnej groźby wobec Wisińskiego, a 
tylko b^ł zdenerw ow any obecnością 
egzekutora, lecz nie groził m u  zabi
ciem.

Rozprawę prowadził s. s. o. Rogoż, 
oskarżał  prok. Mgr. Brandys.

UKARANE n ie d b a l s t w o
W  czerwcu b r  przy jechała do Jele 

sni na  letnisko n ie jaka  Jadw iga Ger 
lich z Kochłowic pod Katowicami 
w raz z pięciorgiem nieletnich dzieci, 
z k tó rych  najm łodsze liczyło 3 lata i 
zam ieszkała z nimi u gospodarza F rań  
ciszka Jan ika .

Pewnego dnia dzieci udały  się na 
łąkę, gdzie poczęły się baw ić pod nad 
zorem  najs tarszej córki Gerlichowej 
12 letniej dziewczynki. Po chwili 3 le

tni G erhard  Gerlich zam ierzając po 
wrócić do m ieszkania  za trzym ał się 
nad  opodal leżącą studnią, k tó ra  by 
ła niezabezpieczona i baw iąc się n ad  
m ą  wpadł do niej i u tonął

P ro k u ra tu ra  oskarżyła  Jan ika  jak  
i Jadw igę G tclichową o n ieum yślne 
spowodowanie śmierci dziecka i w 
w yn iku  rozpraw y sąd skazał ich na  
karę  więzienia po 8 miesięcy z zawie 
szeniem na 4 lata.

0 fałszerstwo dokumentu
Przed  sądem okręgow ym  w W a d o 

wicach na sesji w yjazdowej w Żywcu 
odpow iadał Adam Barulowicz rzeźnik 
z Żywca za dopuszczenie się fałszer
stwa dokum entu  względnie za użycie 
za auten tyczny  d o k um en tu  słałszowa 
nego. Siostra Barutowicza m ianow i
cie Genowefa Kuberowa w pisała  w 
certyfikacie  m ięsnym  w dacie „23“ 
zam iast  3 7 i policja przy  lustracji  
certyfikatów  stwierdziła, iż Baruto- 
wicz posługuje się w ten  sposób sfał
szow anym  certyfikatem . Jeszcze w 
kw ie tn iu  b r  sąd skazał K uberow ą na 
6 miesięcy więzienia, obecnie zaś roz 
p raw a  toczyła się przeciw Barutowń-

czowi, k tó ry  atoli dla b ra k u  dowodów7 
w iny  został uniewinniony.

OSOBISTE
Dotychczasowy k ierow nik  tut. są

du grodzkiego sędzia d r  Stokłosa 
m ianow any  został sędzią dla p rze
prow adzen ia  kom asacji  i scalenia 
gruntów  w gminie W ieprz p od  Żyw 
cem, a k ierow nictwo sądu w jego miej 
sce poruczono sędziemu W idlarzowi, 
k tó ry  częściowo będzie również p ro 
wadził sprawry karne, zaś do!vchcza- 
sow7y sędzię spraw  ka rn y ch  Fabiań- 
ski prowradzić będzie sp raw y cywilne.

U n in s k ie  e i e n i e

/ pława jtjca
Yan Tse-Yan był m in is trem  prze- 

Lysłu i hand lu  księstwa Fu-Lung-Tse 
me m iał wiele do roboty, bo wszel- 
ie p race  załatwiali za niego inn«. 
sięstwo F u L u n g T s e  oficjalnie nie 
ywoziło nic, ponieważ władze księ- 
w’a nałożyły na  wywóz wielkie cła, 
ychodząc z założenia, że w yiazdy za 
ranicę są luksusem  Kupcy więc 
icąc nie chcąc posługiwali się w tym 
yp ad k u  przem ytem .
Zaś co do przywozu to także w ła

żę księstwa obłożyły go podatk iem  
schodząc z słusznego założeń a ,,ce 
ze chwalicie, a swego nie znacie“ i 
upcy znowu chcąc nie chcąc impui- 
>wali tow ary za pom ocą przem ytu. 
Dlatego też m inisterstw u księstwa 

rozilo zredukow anie
—  Źle jest — skonstatował Tam  

am  Mam gwiaździsty władca księ- 
wa F -L u n g T s e  —  źle jest —  pocią- 
aął dym u z długiej fajki zapomnie- 
ia —  i uw ażam  że m inisterstw o jest 
lepotrzebne.
W prow adziliśm y przecież zakaz 

andlu w godzinach wieczornych, ze 
zględu na  odpoczynek dla prai ć w 
ików —  ośmielił się zauważyć bie- 
n> minister.
Minister nie powiedział o tym, że 

upcy i tak  hand lu ją  o tych zakaza- 
ych godzinach, bo to n :e wchodziło 

m eritum  sp raw } .
—  W prow adziliśm y cenzus nauko- 
y dla kupców7.
siążę milczał, albowiem milczenie 
>st jedną  z pereł mądrości wschodu.
—  Ustanowiliśmy, żeby nie wyda- 
ać pozwoleń na  p raw a  prow adzenia  
iteresu ludziom karanym , a to z tego 
zględu, żeby wprow adzić n a  rynek  
upców uczciwych.

Książę Tam  P am  Mam gwiaździsty 
tadca księstwa F u  L ung Tse pocią

gnął potężny chaust dym u z fajki za 
pom m enia.

Yan-Tse Yan pomyślał, że książę 
chce powiedzieć o tym, że kar to tek i  
ka rn e  księstwa za jm u ją  obszar k i l
kunas tu  pokoi.

Na wschodzie i niepowiedzenie jest 
pow iedzen iem !

W skutek  tego Yan-Tse-Yan począł 
się niecierpliw ić Zimny pot wystąpił 
m u  na czoło i s tracił w7ątek myśli i 
gadał coraz większe głupstwa.

—  W prowadziliśm y kontrolę  cen 
o Gwiaździsty.

—  Kontrole san ita rne  sklepów
Książę Tam -Pam -M am  gwiaździsty

władca księstwa Fu  L ung Tse wypu- 
l ścił gęsty k łąb  dym u prosto  w nos 

ministrowi przem ysłu  i hand lu  Yan- 
Tse-Yan, a dosto jne jego policzki wy 
dęły się jak  dw a czerwone lam piony 
na  wietrze i wyrzucił jedno słowo: 
Wa!

Słowo niezrozumiałe, ponieważ m ą 
droscią wschodu jest mówić słowa nie 
zrozumiałe, a zawierające wielką 
treść

—  O jakże wielką jest twoja m ą 
drość o gwiaździsty książę właśnie 
w czoraj poleciłem, aby już nie sprze
daw ano  ja j  na sztuki, ale na wagę.

A wtedy stało się coś dziwnego Oto 
usta gwiaździstego księcia Tam  Pam  
Mam otw arły  się zdum ione i długo 
nie mogły przem ów ić słowa, a kiedy 
nabra ły  tchu, to wybiegły z nich pier 
wsze słowa piosenki

T a tk o  kup mi kilo jaj, kilo j a j -------
I tak powstało nowe tango o tym 

tytule.
A owa znam ienna ustaw a przeszła 

do liistor i jak o  śpiew ająca ustawa... 
o jajach.

Marian Gryf

Przed głośnym procesem
u

W  niedługim  czasie odbędzie się 
p rzed  sądem  tut. dalszy ciąg głośnego 
na  całą Polskę procesu o zniesławie
nie wytoczonem u byłem u robotn.ko- 
wi fabryk i Solali w Żywrcu Skrzyp 
kowi przez dy rek to ra  tej f irm y inż. 
Izydora Goldberga, k tó ry  poczuł się 
dotknięty  pogłoskami, jak ie  Skrzy
pek rozsiewał o dyr. Goldbergerze, a 
tyczącymi się pobytu  dr G. w n iew o
li bolszewickiej. Proces ten ze wzglę
du na jego tło budzi zrozum iałe za
interesowanie.

K ran ika  jasie lska

ZNOWU CHULIGAŃSKI WYBRYK
Chuliganie z pod wiadom ego zn a 

ku nie spoczywają czego objaw em  b y  
ło iż po raz w tóry  zasm arow ali czer- 
nid łem  cały f ro n t  realności znanego 
k upca  Zygm unta  L am m ensdorfa .  W i 
dok zasm arow anej fasady dom u i 
sklepów tam  się mieszczących b u 
dził u  przejezdnych  zrozum iałe w y
obrażenie o nas tro jach  panu jących  w 
Żywcu, jako  o mieście dbałym  o przy  
pływ letników i turystów...

inli zabawia* ta zabawia
Jak  zabawa, to zabawa! Tego zda 

n ia  byli uczestnicy wielkiej zabawy 
tanecznej w Lipnicy Dolnej, w dom u 
Stanisław a Banacha. Poznać to zaś 
m ożna z ciekawego acz sm utnego e- 
pilogu wesołej hu lanki.  —  Cała spra- 
wazaczęła się od tego, że mieszkaniec 
Lipnicy Dolnej, Paw eł W nęk  m iał 
słabość do tańców w ogólności, zw ła
szcza zaś do tych, w k tó rych  zam ie
rzał b rać  udział S tanisław Marszałek 
z L ipnicy Górnej. W  tym stanie rze 
czy dojść m usiało n ieuchronn ie  do 
potyczki dwu rywali. Potyczka zaś 
p izem ien iła  się szybko w fo rm alną  
bijatykę. W  ru ch  poszły wszelakiego 
ka lib ru  i pochodzenia narzędzia 
śmiercionośne, a to: cepy, kosy, n o 
że, pałki, kaste ty  (od prym ityw niej 
szych poczynając), a kończąc na  bro 
ni nowoczesnej, k tó ra  rep rezen tow a
na była przez rewolwery. W  zapale 
wallii zgaszono tez światło i wśród 
egipskich ciemności L ipnica Dolna 
walczyła z L ipnicą Górną Efektem  
w alki byli po ran ien i i pobici m iesz
kańcy  obu wojowniczych wsi. Zain 
teresowała się także w alką  p ro k u ra 
tu ra  przy sądzie okręgowym w Jaśle 
i oto dzisiaj zajiełniła się ław a o sk a r
żonych w sądzie okręgow ym  uezest

nikam i międzywsiowej walki. Na ła 
wie oskarżonych  zasiedli: Paw eł
W nęk, Jan ,  S tanisław i P io tr  M ar
szałkowie, Józef Zawilinski, Antoni 
i W ładysław  Roczekowie, Józef F ila r  
i Ludw ik Stelmach. Po przeprow adzo  
ne ■ rozpraw ie sąd SKazał wszystkich 
oskarżonych po 6 miesięcy więzienie 
bez zawieszenia.

PRZYGODY POBORCY PODATKO
WEGO U BĄEA

W  dniu  18 m arca  br. przybył do 
Adama Bąka z Olszyn koło Gorlic, 
poborca  podatkow y  Bartoszek w za
m iarze za inkasow ania  należnych po 
datków. Zam iar pozostał zam iarem , 
albowiem pan Bąk odm ówił zapłace
nia należytości tak  że poborca  p rzy 
stąpił do egzekucji. T a osta tn ia  czyn
ność zdenerw ow ała jednak  p. Bąka i 
gdy poborca  przystąp ił do opisyw a
nia skrzyneczki, rzucił się Bąk ze 
swym  synem  W ładysław em  na po 
borcę i uniemożliwił m u dokonan ia  
zajęcia zagrażając pobiciem i o k re 
ślając go, że „zachow uje się jak  zło
dziej , Ojciec Bąk i p rzyk ładny  jego 
synalek stanęli obecnie przed sądem 
okręgowym  w Jaśle, k tó ry  skazał o- 
bu  na karę  aresztu  po dwa tygodnie.

Po Urke-Hachalniku i Serg. Piaseckim
99 P r z e p r a s z a m *  ż e  ż ą j i j * ? “

Pod tym sensacyjnym  i niecodz.en- 
nym  tytułem  ukaże się już niedługo 
ciekaw a książka b. nadkom isarza  po 
licji państw ow ej W łodzim ierza Wis- 
kowskiego, k ió ry  z racji  popełn io
nych afer k ry m ina lnych  dostał się 
za k ra tk i  wiezienia, odsiadując 51e- 
tni wyrok sądowy. Będą to p am ię tn i
k i z więzienia, w idziane tym razem  
oczami b. o ticera  policji. Po Urke- 
N achaln iku  i Sergiuszu Piaseckim, 
będzie to już trzeci autor, k tó ry  na 
tle przeżyć i rozmyślań w czasie od 
b yw an ia  k a ry  więziennej, chwycił za 
pióro, aby dać społeczeństwu obraz 
życia pfcWfl&j kategorii wykolejonych 
często bez własnej winy ludzi. P rze 
szłość W łodzim ierza W iskowsluego, 
au to ra  wyżej w spom nianej książki, 
w niczym nie wróżyła późniejszego 
wykolejenia m oralnego au to ra  P o
słuchajm y co o sobie mówi sam  V.V 
skowski: „Na moim koncie rozrachun  
ku figuruje nie tylko 5 lat więzienia. 
Zapłaciłem wiele więcej. Pozwalam  
sobie po raz pierwszy i ostatni p o 
wiedzieć to publicznie. W  1904 roku, 
kończąc rok  dwudziesty mego żvcia, 
wstąpiłem  do PPS Ud września 1905 
do czerwca 1906 pracow ałem  jako nie 
legalny ag iiator w Kongresówce, a w 
osta tn ich  mi ‘siącacb prow adząc je 
den z okręgów7 organizacji. W czerw
cu 1906 zostałem aresztowany przez 
władze moskiewskie i p rzebyłem  pół 
roku  więzienia, z czego 14 dni i no 
cy w pojedyńczej celi, oczekując p o 
wieszenia w drodze adm inis tracy jnej,  
uroczyście mi przyobiecanego. Po  
tym  zostałem w ygnany na daleką 
jrółnoc Rosji, a po dw óch la tach  —  
bezterm inow o za granicę. W  Z ury
chu  jirzez 6 lat p row adziłem  sekcję

P PS „F ila rec ję“ m iejscow ą i założy
łem  Zw. Strzelecki. Byłem jednym  z 
delegatów w Bazylei. W  ro k u  1914 
na  rozkaz M arszałka Piłsudskiego zor 
ganizow ałem  oddział ze 117 Strzel
ców i przywiozłem  do K rakow a we 
wrześniu, za co zostałem skazany  w 
Szwajcarii zaocznie, za naruszenie ne 
u tra lności na  1 i pół roku  więzienia 
W  1914— 15 byłem  kom isarzem  wer 
b unkow ym  Legionów, w 1916— 1919 
k ierow niki em legionowego m uru  p ra  
sowego w W arszaw ie W r. 1919— 20 
pod inspek torem  policji i k ie row ni
kiem  oddziału do walki ze spekulac ją  
nąłem  się od PPS. W  r. 1923— 26 by
łem nadkom isarzem  PP. i kierowni- 
kie oddziału  do w alki ze spekulac ją  
walutową. W  roku  1928— 30 - -  i r  
s t ruk to rem  korporacy j przem ysło
wych w woj. poleskim. Nie m am  ani 
jednego dnia z 26 lat ideowej pracy 
zaliczonego do em erytury . Należę 
więc do grona tych co oddaw szy jak ą  
usługę Ojczyźnie w niewoli —  do wol 
nej m e biegli z rachunkiem . Teraz —  
kończy au to r  swą spowiedź —  gdy 5 
lat przeżytych na dnie nędzy ludz
kiej dały mi wiedzę specjalną —  chcę 
w am  mówić o b raciach  m oich za k r a 
tą, chcę już do końca dni moich im 
służyć p racą  w szeregach P atronatu .  
T c  jest ostatnie m oje miejsce w ży
ciu. Przeczytajcie i jeśli d rgną  wasze 
serca litością dla ludzi za k ra tą  —  
będzie to dla m nie najw iększą  nagro  
dą. Będzie to p ierwsza pozycja w no 
w ym  życiu mego rach u n k u  P rzes ta 
nę ludzi przepraczać, —  że jeszcze 
*yję“ . Tyle autor. Sam a książka u k a 
że się w krótce, nak ładem  P rzew or
skiego. Tom  będzie liczył przeszło 
450 stron  bitego druku .
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Sytuacja w piłkarstwie polskim
Już tylko kilka  tygodni dzieli nas 

od zakończenia rozgryw ek mislrzo 
wskich w lidze, a m im o to sytuaCj.t 
jest jeszcze ciągle niejasna. Tegoro
czne m istrzostw a podzieliły je j ucze
stn ików  na dwie grupy.

Pierwsza —  do k tó re j  zaliczyć n a 
leży pięć drużyn  tj. Cracovię, AKS., 
Ruch Wisłą i W artę  —  stanowią rze 
czywiście ekstra  klasą Polski, oraz 
d rugą  grupę, k tó rą  stanow ią zespoły, 
Pogoni, W arszaw ianki,  ŁKS u i Gar 
barni. Pięć pierwszych rów norzęd 
nych sobie zespołów toczy walkę o 
prym at.  Dotychczas udało im się po 
zostawić w tyle jedynie W artę ,  a o 
mistrzostwo ubiegają się pozostałe 
cztery zespoły z rów nym i m niej w ię
cej szansami.

Charakterystyczne, że do ty tu łu  
m istrzowskiego p re tendu ją  i to n a j 
poważniej dwie drużyny, k tó re  do
p iero  w bieżącym  sezonie zdołały 
wejść do ligi (Cracoyia i AKS.). Nie 
m niej  zacięty bój toczy się i w drugiej 
g rup ie  zwanej „spadkow ą11. Poważnie 
do n iedaw na zagrożona Pogoń zdoła 
ła  znacznie popraw ić  swoją pozycję, 
a  obecnie uczyniła to W arszaw ianka  
zdobyw ając ubiegłej niedzieli szczę 
śliwie dwa punkty . Najpoważniej w o
bec tego zagrożona jest k rakow ska  
G arbarn ia ,  a obok niej ŁKS

Tabela ligowa p rzedstaw ia się n a 
stępująco:

Nazwa klubu gier pkt. stos. b ram .

Cracovia 15 22 38:12
AKS. 15 22 30:16
Ruch 15 21 39:18
Wisła 13 17 29:13
W a rta 14 16 28:26
W arszaw ianka 15 14 24:37
Pogoń 13 13 28:16
ŁKS. 15 12 30:29
G arbarn ia 15 11 21:36
Dąb 10 0 0:54 v. o.

W obec sytuacji j a k ą  wykazuje po-
wyżej zamieszczona tabela, nie m oż
n a  się spodziewać w yjaśnienia  jej 
wsześniej jak  w ostatnim tygodniu
gry-

O wejście do ligi okręgowej rozpo-

POLSKA —  USA, sensacyjny mecz 
bokserski, zostanie rozegrany  w dniu 
20 kw ietn ia  1938 r. w Chicago. Poza 
tym  bokserzy polscy rozegrają  w 1938 
spo tkan ia  m iędzypaństw ow e z Italią 
(15 stycznia) w Łodzi, z F ran c ją  (13 
lutego) w W arszaw ie, z  Niemcami 
(w pierw szych dniach  marca) w P o 
z n an iu  i z W ęgram i (17 kwietnia  w 
Rudapeszcie).

częto już drugą rundę. Jakko lw iek  
wszystkie cztery d rużyny m ają  je 
szcze do rozegrania  po dwra spo tka
nia mistrz jest już znany. W  im 
ponującym  stylu wygrała  Polonia 
wszystkie swoje spotkania  i w raca  
po dość długiej p rzerw ie do ekstra  
klasy Polskiej. O drugie miejsce, któ

re również daje aw ans  w a lczą’ B ry
gada z Częstochowy i Śmigły z W ilna. 
Obie drużyny m ają  rów ną ilość punk 
tów, a Brygada w yprzedza ryw ala  lep 
szym stosunkiem bram ek. Zacięta ta 
w alka zakończy się chyba aw ansem  
Brygady, k tó ra  ostatnio w zm acnia

swój skład.
Tabela przedstawia s.ę jak  niżej:

Nazwa klubu gier pkt. st. bram.

Brygada 4 4 9:9
Śmigły 4 4 7:8
Poionia 4 8 16:2
Unia 4 0 1:14

...i k r a k o w s k i m
W  Krakowie m istrzostwa ligi okrę 

gowej są jeszcze „m łode“, to też przed 
wczesnym byłoby stawianie horosko
pów. Nie m niej jednak  stwierdzić .już 
można, że kluby znajdują się w bar 
dzo słabej i nie równej formie a w y ją 
tek s tanow ią jedynie rezerwa Wisły 
i Olsza.

W a lk a  o mistrzostwo będzie bardzo 
zacięta, a główny ton nada jej eliyba 
prow incja , k tó ra  zechce napew no wy
korzystać słaiią formę Podgórza i Mak 
kabi.

Najgorzej przedstawia się wśród

niej Związek Strzelecki z Chełmka. 
Jest to drużyna o wysokiej klasie a 
jak  każdy „ben jam inek“ grać będzie 
napew no w- pierwszym, roku  bardzo 
ambitnie. P u ch a r  KOZPN-u wr tej sa
mej klasie zagarnie dla siebie chyba 
Wisła, k tó ra  dotychczas nie straciła 
żadnego punktu , a zdobyła ich osiem. 
Spadkiem  zagrożone były poważnie 
Nadwiślan, Korona i Waw-el, gdyby 
grano tylko jedną  rundę. Ale, że tak 
nie jest więc nie m ożna w żaden spo 
sób przew-idzieć jak  będą one grały 
na wiosnę, jak również nie m ożna

przewidzieć k lasy  pozostałych zespo
łów.

Mistrzostwa kw alif ikacyjne  o w ej
ście do ligi okręgowej są p rak tycznie  
ukończone. W obec remisowego w y
n iku  Kabla (2:2) w Nowym Sączu 
aw ans zdobyła drużyna Zw. Strzel.

Form aln ie  zostaną powyższe ro z
grywki zakończone w nadchodzącą  
niedzielę dwom a spotkaniam i bez zna 
czenia. Kabel gra z Legią, a m istrz  
wyjeżdża do Nowego Sącza dla o d ro 
b ienia  pańszczyzny, aby juz w p rz y 
szłym tygodniu grać w lidze okręgo
wej.

P. Z. P. h. uchylił drakońskie ka v
Oczekiwane z wielkim  napięciem 

poniedziałkowe zebranie zarządu  
PZPN-u przyniosło (>odaj że ostatecz
ną likwidację długotrwałego zatargu 
śląskiego.

Po k ilkugodzinnych obradach  ze
bran i postanowili ze względu ua de
klarację , złożoną przez działaczy ślą
skich na W aln y m  Zgrom adzeniu  O kr 
Śląskiego w dn. 19 hm., uchylić na ło 
żone kary, o tw iera jąc  iin w ten spo 
sób drogę do dalszego p iastow ania  
m andatów  w p iłkars tw ie  śląskim.

Uchylenie k a r  nie dotyczy członka

b. zarządu Ś1 OZPN p. W ybierskie- 
go przeciwko k tó rem u  toczy się do
chodzenie zupełnie inne na tu ry .  Rów 
nież pozostaje w m ocy k a ra  nałożona 
na p. Godzałę, k tó ry  nie podpisał się 
na deklaracji  uchw alonej ubiegłej 
niedzieli. Z chwilą, gdy p. Godzała do
kona tej formalności, zostanie au to 
matycznie „uniew inniony".

Należy wnosić, że obecnie współ 
p raca  Śląska z P Z P N c m  potoczy się 
już w całkow itej zgodzie. Obie strony  
wyniosły z za targu  dostateczny za
pas doświadczenia i napew no teraz

nie zechcą wszczynać 
powodu.

w ojny z lad a

B lU F O  518/37
BUCHALTER YJN0-REW IZ3 JNE

I. GrDnbauma
Kraków, Floriańska 44, IŁ p. 17a 

l e i .  Nr. 1 81-6&
Z akłada księgi — sp o iu id ia  bilanse, ro i- 
liezcniu — nadzór, poradę bueŁall^ryjne 
I przyjm uj*  ro  nie! p race  na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

W  najbliższą sobotę, tj. dn . .  ‘̂ 5 
bm. na  boisku KS. Cracovia odbędą 
się niezwykle interesujące zawody pił 
karsk ie  o m istrzestwo WKS-ów po
m iędzy WKS. „Bytomiak z Chorzo
w a a WKS Kraków  Zawody te w Kra 
kowie wywołały zrozumiałe zain te
resowanie, gdyż w drużynie Chorzo
wskiej w-ystąpią tacy zawodnicy jat 
T a tu ś ’, W todarz, Nowakowski, Wo- 
stal, Czernisz, Panchirsz  i inni znani 
zawodnicy z ligowych drużyn śląs
kich.

W  drużynie k rakow skiej  wyst: _uą 
Koczwara, Kamiński, Gritnherg, W o
źniak, Szewczyk, Ilabow ski, Natanek 
Michalski, Uznański, Hodur, W ojcie
chowski i inni.

Początek zawodow o godz. 15 30

(3‘30 popołudniu). Bilety wstępu try  
buna  zł 1 50, wstęp 75 gr, szereg, służ

by czynnej i młodzież szkolna w nmn 
durkach  25 gr

Sobkov^iak-SSotb-j/c
s p o t  k u ją  się ner r in ą u

Sensacyjne to spotkanie  dojdzie do 
sku tku  w ram ach  meczu towarzvskie 
;s° Okęcie —  Gwiazda w sobotę w 
\ \  lelklej Rewii o g. 10.45.

Walczyć będą następujące  pary: 
Sobkowiak —  Rotholc, Tw orek —  Zy- 
sman, Narwicz —  Zatel, Czortek —  
Żytiuk, Kozłowski —  Cukierman,

Matuszewski —  Jeleń, WToźniak —  
Finkelstein, Leoniak —  Albei t.

Spotkanie pary  Sobkowiak —  Rot- 
holz będzie pierwszym  od czasu eli
m inacji  w Berlinie przed ig rzy s lam i 
olimpijskimi. Na zasadzie tej elim ina 
cji, jak  wiemy, s tartow ał na  igrzy
skach Sobkowiak.

/Wer p o s t e r u n k u

m

W  d o ty c h c z a s o w y m  ciągnieniu kl?sy IV- ;j "  La ' i i  
p a d ł y  w  i i c z ę s f l w c  f k o l e k t u r  z e

DAR” KraKJW, św.
u ją ą ru n e  z

Anny 2

na100.000
20.000 
5.000
2.000

i wiele wygranych mniejszych p o  zł

los Nr.53 915
168399 
105664 
2238 i 46520

l O O O  i t. d .

99 99 99

11 »9 99

»> 99 »»

l o s y  k l a s y  I. 40 LOTF.RII s ą  JDŻ 0 0  n a b y c ia
Zam ów ienia zamiejscowe w ykonuje się odw r otną poczta. K onto czekowe P ■

POMOC ZIMOWA
W rzesień na schyłku. Porank i już 

budzą się mroźne. Siwy szron warzy 
trawy i listowie drzew. Złota jesień 
—  ra j  dla sentym entalnej ludzkości.

Za kilka dni spadnie pierwszy 
śnieg...

Pierwszy śnieg!
Uciecha dla starszych i młodszych 

ale nie dla tych, o k tórych  znowu za
pom ina się i znowu jest się na  dobrej 
drodze urządzenia wielkiej bu jdy  o 
nazwie

POMOC ZIMOWA,
która  przyszła akura tn ie  w lecie.

Możeby jednak  czas już było pom y
śleć o tej pomocy chociaż na myśle
nie jest też już zapóźno.

Dzisiaj już trzeba działać.
Prezes może być ten sam, co zeszłe

go roku, kom ite t także!

Rozchodzi się tylko o biednych po
trzebujących tej pom ocj\  Znajdzie 
ich się zawsze dużo, napewne.

Trzeba iść do nich, podejść z ser 
ceni, ofiarnością taką samą z jak ą  spo 
łeczeńslwo sypnęło groszem dla bied 
nych.

Doświadczenia zeszłoroczne nauczy 
ły niejednego, trzeba z nich skorzy
stać i przede wszystkim zabierać się 
do pracy już dzisiaj.

To może lepsze zajęcie jak  tyle in 
nych.

To nic, że ofiarne, że ciche bo takie 
zajęcia odkryw ają  w człowieku coś 
lepszego, szlachetniejszego, a przede 
wszystkim są owocne, ponieważ n io
są komuś pomoc, kom uś kto  n a p ra w 
dę jej potrzebuje.

A więc czas pomyśleć o praw dziwej 
pomocy zimowej już dzisiaj' (g).



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNA

ftifcilr m o t o r y z a c y j n y
Jeszcze o wypadkach i innych troskach automobilizmu

A r t y k u ł  d y s k u s y j n y
W  num erze 178 „K uriera  Wieczor- 

nego“ z dn ia  15 września, przeczyta
łem  z ciekawością ar tyku ł  o p rzy 
czynach w ypadków  samochodowych, 
nap isany  przez mgr. St. F. Ponieważ 
kw estie  te są dla nas, jako  zaw odo
wych szoferów niezmiernie in tere su 
jące, jako  zagadnienie wybitnie wpły 
w ające  n a  sprawę m otoryzacji k r a 
ju, a ważne są również d la  ogółu spo 
łeczeństwa ze względu na  skutk i wy
nikłe z ka tas tro f  sam ochodow ych, — 
pozw alam  sobie zabrać głos w tej 
sprawie

Otóż spraw y poruszone w powyż
szym artykule  naświetlone są —  zda 
niem naszym  —  zbyt jednostronnie. 
Dla w yrobienia  sobie obiektywnej o- 
pinii w spraw ach kom unikac ji  sam o
chodowej,- wysłuchać trzeba drugiej 
s trony —  to znaczy kierowcy.

Mgr. St. F. jest zdania, że przyczy
ną ka tas tro f  samochodow ych jest 
n ad m iern a  szybkość, spowodow ana 
nadużyw aniem  alkoholu  przez k ie
rowców. Dochodzi więc do p rzekona 
n ia  ,że należy zmniejszyć szybkość 
samochodów, a  przez rygorystyczne 
odbieran ie  p raw  jazdy, pow strzym ać 
szoferów od używ ania alkoholu.

Jak o  szoferzy nie jesteśm y zwolen
n ikam i wariackie j  jazdy. W szak  kon 
sekwencje w ypadku ponosi zazwy
czaj w łaśnie kierowca. Ale przecież 
cechą zasadniczą kom unikac ji  sam o
chodowej w odróżnieniu  od konnych  
pojazdów, w inna być jej szybkość, 
w zmożony ry tm  współczesnego życia 
i postęp, powinien  dążyć i dąży do po 
większenia szybkości środków  k o m u 
nikacji przy zastosow aniu  m ak s i
m u m  środków  bezpieczeństwa. Tecn- 
n ika  pow inna  więc udoskonalać  przy 
rządy  kierownicze, ham ulce  i zespo 
ły sygnalizacyjne do tego stopnia, aby 
jazda —  powiedzmy —  100 k m  na 
godz- nie była połączona z niebezpie
czeństwem. W szak  nie tak  daw no je
szcze 40 km na godzinę, to była 
szybkość, k tó rą  zastosować było n ie
możliwością, o ile chciało się un iknąć  
w ypadku . —  Dzisiaj ta  szybkość _est 
zupełnie bezpieczna. Oczywiście zda

ję sobie sprawę, że au to r  a r t jk u łu  
m iał n a  myśli obecne w arunk i  drogo 
we i techniczne, n iem niej jednak  roz 
wój m otoryzacji nie może iść po linii 
ograniczenia szybkości. Nie znaczy to 
że pop ie ram  w ariackie  wyczyny, 
gdzie szofer przesta je  panow ać nad  
kierownicą.

Spraw a druga, to p ijaństw o wśród 
szoferów, na  k tó re  podług p. St. F. 
c ierpi p raw ie  każdy  kierowca

Dalibóg, nie chodzi m i o ich uspra  
wiedliwienie, choć uwagi niniejsze 
nakreślone są z p u n k tu  widzenia szo- 
lerskiego, —  ale sp raw a ta  wygląda 
n ap raw oę  inaczej. Spraw dzić to m o 
żna na podstaw ie s tatystyk T o w a
rzystw ubezpieczeniowych, re je s tru 
jących okoliczności w ypadków  samo 
chodowych, co p rzy  obecnym  przy 
m usie ubezpieczeniowym jest źród 
łem  najbardzie j  au to ry ta tyw nym . O- 
tóż z tych statystyk wynika, że tylko 
w bardzo n ieznacznym  pi oceńcie wy 
padki spow odowane są p ijaństw em  
szoferów Kto zna zresztą straszne w a 
ru n k i  ekonomiczne, w jakich żyją o- 
becnie szoferzy na taksówKach, zno
szący ciężar podatków , m andatów  
k a rn y ch  i konkurencji  konnych  f ia 
krów , ten wie, że stać ich ledwie na  
kaw ałek  chleba, ale nie n a  w ódkę —  
Zresztą poczucie odpowiedzialności u 
szoferów dorożek sam ochodow ych 
jest napew no większe, niż to się zda
je pos tronnym  obserw atorom . Zdają 
sobie oni sprawę, że jazda n iezgodna 
z przepisami, pozbawić ich może je 
dynego kaw ałka  chleba. Cała rzecz 
w tym, że ludzie, k tórzy  po ulicach 
chodzie popros tu  m e um ieją, —  bo 
zdaje im się, że szofer „m usi“ ich 
objechać, —  lubią zwalać winę na bie 
dnego kierowcę. Zdarza  się również, 
że jak iś  p ryw atny  właściciel sam ocho
du pod ,,gazem“ używa kaw alersk ie j 
jazdy (wiadomo, jak  go stać n a  w ła
sny samochód, to i n a  „gaz“ może so 
bie pozwolić). Rezultat jes t  ten, że 
opinia publiczna przylepia t lykietę 
p ijaków  szoferom zawodowym.

W. num erze  180 „K uriera  W ieczor
nego" ten sam  praw dopodobnie  a u 

to r om aw ia ciężar m andatów , jaki 
spada na posiadaczy sam ochodów  za 
rzekom e niestosowanie się do p rzep i
sów. Uwagi są słuszne, a sp raw a  jest 
ważna. M andaty  k a rn e  stosowane bez 
żednych ograniczeń przez funkcjona- 
riuszów P P  są bardzo  pow ażnym  ob
ciążeniem zawodowego szofera. Dość 
powiedzieć, że wypadki, gdzie szofer 
zapłacił ponad  30 zł za m anda ty  m ie
sięcznie, nie należą do rzadkości.

Gdzie leży ta jem nica  tak  wysokich 
kar?  Czy szoferzy złośliwie nie chcą 
przestrzegać przepisów p o rządko
wych? Spraw a w ygląda trochę in a 
czej. Oto zdarza  się, że jakiś  po li
c jan t w ydaje polecenie szoferowi p o 
w ołując się n a  przepisy, a za chwilę 
przychodzi drugi policjant, który mó 
wi coś zupełnie sprzecznego i też p o 
dobno zgodnie z przepisami. W y tw a
rza się z tego chaos, b ra k  dokładnych 
określeń, tablic na  miejscach posto 
jów itd., dezorien tu ją  zupełnie szofe
ra , —  nie jest on nigdy jiewny, czy 
jego postępow anie  jest zgodne z prze 
pisami, czy nie. Jak o  p rzykład  jioda- 
my fakt, że kiedy przedstawiciele 
Związku T transportow ców , Oddział 
Szoferów in terw eniow ali w S taro
stwie Grodzkim w spraw ie  postojów’ 
obok nocnych lokali, dostali p rzyrze
czenie, że sp raw a zostanie pom yśl
nie za ła tw iona i szoferzy mogą stać 
po 24 ej godz. pod tym i lokalami. 
Tym czasem  organa PP. sypią m an d a  
tam i na  szoferów, k tórzy  są pewni 
swej niewinności. Sądzimy, że nie 
wszystko jes t  w porządku. —  Zdarza 
się również, że jakiś  pos terunkow y 
przybyły  z innego miasta, gdzie lokal 
ne przepisy są nieco odmienne, sto
suje te przepisy w Krakowie. Rezul
tat jest ten, że szofer płaci m an d a t  
za nieprzestrzeganie przepisów w Kra 
kow-ie obowiązujących. Dla ilustracji 
podajem y następu jący  obrazek:

Szofer dostał polecenie nagłego wy 
jazdu  z lekarzem  do cliorego poza 
obręb K rakowa. Tym czasem  poste
ru nkow y  P P  oświadcza, że konce
sja na  zarobkow anie  taksów ką w aż
na jest tylko wt obrębie m iasta  K ra

kowa, przy wyjeździe poza miejskie 
rogatki szofer obow iązany jest zgło
sić o tym  władzom, a więc S tarostw u 
Grodzkiemu lub Policji. P rak tyczne  
s tosowanie tak ich  osobliwych p rzep i
sów łatwo sobie wyobrazić. Oto wię
kszość kursów, jak ie  nasz szofer ro 
bi, to wyjazdy  poza miasto, —  m u 
siałby więc stale: siedzieć na  policji 
i m eldow ać o w yjazdach. Przepis  ta 
ki istnieje w W arszaw ie  i po licjan t 
pełniący p raw dopodobnie  uprzednio  
służbę w W arszaw ie, pow inien  zorien 
tować się w k rakow sk ich  przepisach  
i s tosunkach, wszak Kraków, to nie 
w ielka W arszaw a.

Spraw y te, jako  palące, pow inny 
być co rychlej unorm ow ane.

Drugim  czynnikiem  ham u jący m  ro 
zwój m otoryzacji to nadm ierne  ob
ciążenia podatkow e właścicieli sam o
chodów. W praw dzie  sfery rządowe 
w prow adziły  szereg bardzo  w y d a t
nych  ulg, ale urzędy skarbow e n ie
chętnie stosują te ulgi, mimo, że p o 
siadają  w tym  k ie ru n k u  upraw nienia .  
Specjalnie Urząd Skarbow y w P o d 
górzu celuje w tych u trudnien iach . 
Właściciele jeżdżący sami na  swoich, 
sam ochodach bez pom ocnika, mogą 
być z u rzędu  zwolnieni od w yk u p y 
wania świadectw przem ysłow ych i 
innych  obciążeń. T ak  p rzynajm nie j 
m ów ią ustawy, ale panow ie z Urzę
du skarbow-ego chcą być —  zdaje się 
—• bardziej kaloliCKinu niż sam p a 
pież i ulg stosować nie chcą.

Oto kilka uwTag na tem at n iedocią 
gmęć w polityce m otoryzacyjnej n a 
szego m iasta. D obra wola czynników 
urzędow ych niechybnie przyczyniła
by się do wzrostu ilości samochodów^ 
co chyba Polsce bardzoby się przy 
dało, bo w tej dziedzinie mocno je 
steśmy jeszcze zacofani.

Spraw a m otoryzacji,  to sp raw a wa 
żna. Znaczenie je j w rozw oju  gospo
darczym  k ra ju  gra rolę p ierw szorzę
dnej wagi. —  Dlatego prosim y poczy
tny  „K rakow ski K urier W ieczorny", 
k tó ry  tak  odważnie występuje w ob io  
nie interesów szerokicn sfer obyw a
telskich, o zamieszczenie tych uwag 
na marginesie  a r tyku łów  m gr St. F , 
aby' czytelnik, a także władze mogły 
w yrobić sobie bezstronne zdanie.

L. Mot.

S | *n eJ a ł
SWETRY zakupisz n a jtan ie j przy dużym 

wyborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI" 
KRAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delow e 3.90, 6.50, 10.50, Męskie 2.50. 4.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. K apelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin
ne 2.50, 4.50.

WYŻYMACZKI „P arla lton" najlepsze z 5-cio- 
letn ią gw arancją, poleca na spłaty  m iesię
czne po pięć złotych: SATTLER, K iaków , 
S tradom  18, tel. 147-51. 490/37

UWAG 4! I)OM MEBLOWY KRAKÓW SZE
WSKA 9. I. p. poleca nowoczesne u rz ą 
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny n i
skie.

MASZYNY .H PISANIA „MASZYN01>tJM“, 
KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 11. 164/37

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, n a jta 
niej poleca Eisen, Kraków, Sław kow ska 2.

PARCELE tuż przy  P arku  K rakow skim  w 
najp iękniejszym  położeniu 13, 15 i 17 mir. 
frontu , zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
K rak. K urier Wiecz., K raków, Mikołaj 
ska 3 pod: „ P a rk “.

RE» 1' A CR 4C.1 A~" PRZY H Ó TEM I „POLO 
NIA" ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia
dy po 1.50 zl. Specjalność: co p iątek  karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 2U0/37

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i ele
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO", K raków  RYNEK GL. 11. 
W YKONUJE reperacje  solidnie szybko
i tanio. 198/37

„BROKAT" GRODZKA 33 w podw órcu. N aj
większy w ybór m ateria łów  i przyborów  
gorsetow ych.

i ultale
TRZY POKOJE, KUCHNIA II. P„ LOKAL 

P  4RTEROWY tylny, jasny  5/6 m I P IW 
NICA obszerna, S tarow :ślna 19, oraz 
SKLEP NA ŚW. MARKA 27 w K rakowie 
do w ynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadom ość: S tarow iślna 19, I. p. m. 8. 
Telefon 148-32 od 8— 10 rano. 201/37

PARCe L a" PIIZY UL. MAZOWIECKIEJ
zbrojenie, jak  kanał, w odociąg i światło 
elekir., szer. fron tu  10,80, gt. 21.60 -  og.
21 m — za 1 m tr. kw adr. 40 zł. Zgłosze
nia K rak. Kur. Wiecz.

PREZEHYVATY’WY pierw szorzędne z 3-let- 
n ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, M arka 20, telef. 
154-81. 1 u/.in zl 1.50 i 2.50. D yskrecja za
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt do tuz. bezpłatnie. 108/37

N ajnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z d ługo
letn ią gw arancją tylko u

B l i t z a
Kraków, K rakow ska 30.

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE  
PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓYV S. RAUCHER, KRa KÓW, KRAKÓW  
SKA 29. I. P

N au k a wycliowanie
ANGIELSKIEGO

KARMEL m

KOLETEK Q

KURSY SAMOCIIODOWO-MOTOCYKLOWE
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37 
S teuerm uua (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

Sp E C Ja LISCI. w i e l o l e t n i  k o r e p e t y 
t o r z y , przygotow ują do m atury  ekster- 
nej, egzam inów w stępnych, koukursow ych 
w łasną m etodą pod gw arancją. K urs k la 
sy trzechiniesięczny, telefon 138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. M oniuszki
K raków, M ikołajska 32, telef. 170 16. 
W PIS*  od 11 — 13 i od 16— 10. W szy
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko- 

lejowe.

PROl-. ADOLF ISKAELI dyplom ow any pia 
n ista  b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im . Paderew skiego we Lw o
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teucrm nna (W iedeń), udziela lekcji fo r
tep ianu . W arunki dogodne.. Zgłoszenia 
K raków, Długa 61, tel. 113-69.

ANGIELSKI m etodą psychotechniczną. Le
k tu ra  prasy  i dzieł angielskich od p ierw 
szej lekcji. Prof. d r Rumnn T horn, Sare- 
go 11, m. 9. m /3 7

h « zne
„RAZOL" goli bez brzy

Iwy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie 
estetyczne ow łosienia 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", k tó ry  usu- ' 

wa włosy w raz z cebulką 
Schiinwald, K raków, D iclla 51. (N iek ięp u j, 

ce w ejście przez sień na lewo).

UWAGA. Proszę skorzystać z pobytu Jasno
w idzącej L uboskiej, k tó ra  przyjechała  na  
krótk i czas. Kraków, B racka 5, m ieszka
nie 12 Pólp iętro  front. 189/37

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CR.WATES 
K raków, F lo riańska  35. W łasna w \tw ór. 
nie. — H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

CHORZY NA PRZEPUKLINĄ. DŁUGOLET 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKuW 
DIETLA 44 I. I‘. YVYKONUJE OPASKI 
PRZEPUKLINOYYE, RÓŻNEGO RODZAJl 
SUSPENSORtA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE YYSZEL 
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĄKOYYANIA.

PR/v .OWNIA i i TER Józefa Bochenka, Kr 
ków, F lo riańska  11, p rzy jm uje v szelk 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  
w szelkio reperacje  po cenach najniższych

119/3

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  druku: W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden mi meti w jedn^ih ł a m l ^ S t r ^ ^ ^ l ^ T ^ ę T a ^  lam y "1 
Ceny ogłoszeń w złotych: 1. strona  w 1 lam ie za 1 m/m zł 1.25, Tekst II— VII strony  zł 1 Za tekstem  zł 0.5ń N adesłane za 1 m /m  w l  lam ie zł 0.75. Nekrologi w tekścń ćlo 00 
m m w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0 10. D la D oszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych z? 0.15

N ajm niejsze ogłoszeni* drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

fetdafctor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. b r o l iv a l(  „Monopol* w Krakowie.


